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Krwawa scena w mieszkaniu przemysłowca 

Jak właścicier fabryki w Pabianicach rozprawił sie z kupcem, przybyłym 
z Krakowa. - Niezwykły meldunek wpłynął do władz policyjnych 

, Ł'ódź, 2 lutego. rozkazał mu, by się dobrowoJnie położył I zabrano mu wszystkie dokumenty oraz I Po wręczeniu pokrycia, Weicman 
(gr) ~- Do komisariatu P. P. w Pabja· na stół. Dokoła oniemiałego z przeraże· porUel, w którym znajdowało się 60 zł. 1 o-słabiony i zamroczony, opuścił „gościn-

nicacb zgłosił się Markus :\l'ekma , wła nia kupca; stali z ~roinemi minami po 
1 
g ~t ą, ,.. I ne" mieszkanie 

ściciel składu manufaktury w Krakowie stali mężczyini. Jeden z nich rzyma!: I Nal;r„ępnie posadzono ,Weicmana pny l W dni wczorajszym została dokona 
przy ul. Miodowej 1, gdzie złożył sensa· łom żelazny, drugi zaś krzesło. 1. stole i pod dyktando kae;ano mu napisać I na obdukcja przez lekarza pogotowia, 
cyjne zameldowanie. Wobec tak przekonywujących argu- list do wspólnika, przybyłego wraz z nim \którą poszkodowany przedstawił dyżur· 

Weicman po·siada od wielu lat skład mentów, 1Weicman usłuchał rozkazu i do Łodzi, by odd&wcy kartki wypłacił 1nemu przodownikowi w komisariacie po· 
wyrobów włókienniczych, przyc.zem gdy tylko usiadł na stole, posypały się pozostałą należność w wysokości 366 zł. J licii. 
wszystkie niemal towary naibywa w Lo· nań ciosy, zadawane żelazem i dębowem Kiedy około godziny 7-ej wieczorem! · Panowie R. odpowiadać będą przed 
dzi w większych przedsiębiorstwacli krzesłem. przybył posłaniec od wspólnika, Henry· 1! sądem za dotkliwe pobicie klijenta pod 
przemysłowych.- Jednym z dostawców Dalsze sceny samosądu rozegrały się ka Rozenfelda, zami.eszkałe~o czasowo 

1 
czas niesamowitego sposobu egzekwo-

Weicmana był p. R., właściciel fabryki z nadzwyczajną szybkością. w Łodzi przy Al. Kościuszki 32, bez pie-

1 
wania należności, oraz pozbawienie go 

wyrobów włókienniczych w Pabianicach Po kilkunastu minutach, podniesiono niędzy, oprawcy zmusili poszkodowane- wolności przez 7 godzin • 
Ostatnio, wskutek złej koniunktury, gościa obitego, jak psa. Z kieszeni za- go do wypisania weksli na zł. 200. . ___ ·-

Weicman zawiesił wypłaty, poczem w 
drodze pozasądowei regulował wszystkie 
swe wierzytelności w ~sokości 60 pr. 
Władze skarbowe połOl.żyły sekwestr na 
jego towary, znajdujące się na składzie, 
co uniemożliwiło uzyskanie gotówki ze 
sprzedaży manufaktury. . 

W dniu onegdajszym ~ eicman. przy 
był do Łodzi. Odwiedził on wszystkich 

• swych dostawców, u których regulował 
należności. Wreszcie przyszła kolej na 
ffrmę pabianicką. 
_ Około południa znalazł się · kupiec 

krakowski w biurze firmy. Gdy oświad· 
czył, jaki jest cel jego przyjazdu do Pa
bianic, jeden z synów p. R. poprosił go 
do mieszkania prywatnego, celem "spo· 
kojne~o i polubowne~o przeprowadzenia 
regulacji''. 

Okazało się jednaK1 że „rei!ulacja" ta 
była dla Weicmana nadwvraz bolesna. 
. ,W chwili, gdy przekroczył próg tniesz 

kania, znalazł się przed obliczem jedne· 
go z synów p. R., który, 
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PO$CIG ZA JACHTEM „WIRGINJA" 
Sensacyjna afera miljonera amerykańskiego. rzekomo 

dowanego przez szajkę „Pachołków Alicji'' 
prześla-

New York, 2 lutego. wi złożyć we wslć'azanem miejscu wy- Sprawa z Cordem ucichła. Obecme 
Władze ·śledcze w Sta111ach Zjedno· cinki gazet na przynętę. jednak władze amerykańskie wykryły, 

czonych wpadły na trop niezwykłej afe- Po odbiór rzekomych pieniędzy nikt że Cord dopuścił się poważnych nadużyć 
ry. - Bohaterem jej jest znany miljoner się jednak nie zgłosił, a milioner otrzy- Między innemi poszkodował mary· 
amerykański, Cofd, za którym obecnie mal nowe listy z pogróżkami. Ponieważ narkę amerykańską, albowiem za vryso· 
rozesłano listy gończe. Szczegóły tej afe policja nie mogła znaleźć szantażystów, ką sumę dostarczył trzy okręty, które 
ry pl'zedstawiają się następująco. Cord oświadczył, że na pewien czas okazały się zupełnie bezwartościowe. 

Przed kilku miesiącami Cord zameldo zniknie ze Stanów Zjednoczonych. Obecnie radiostacje amerykańskie ro 
wał policji, że otrrzymał list od szantaży· Zahrał on na swój jacht „Wirginja" zesłały listy f!ończe za „Wirf!inją". Cord 
s~ów, podpisany przez „Pachołków AH· 1 całą . swoją rodzinę, kazał kapitanowi ma prawo stawić się w Ameryce do dnia 
cji", domagających się wypłacenia 40 ty- statku przygotować się do .rocznej po· 1 marca, godz. 12-ej w południe. 
sięcy dolarów. Policja kazała miljonero· dróży i opuścił Amerykę. Narazie jednak „Wirginia" przepa· 

dła bez wieści. 

SkilZil'Diec . cudem uniknął śmierci Minister Paciorkowski 
Kłótnia uniemożlłwłła dokonanie egzekucji przyjeżdża do Łodzi? 

New York, 2 lu'fego. naczelnik: więzienia. Łódź, 2 lutego. 
W Sfan1e Floryda miała być wczoraj Ponieważ zarówno 'dvrek'for więzie- (v) Od kilku dni lirążą wersje o rych-

wykonana egzekucja na murzynie Jimie ni.a iak i. szeryf chcieli włączyt prąd łym przyjeździe do Lodzi ministra Pracy 
WiHasfo, za zamordowanie swojej matki elektryczny, wywiązała się dłuższa dys& i Opieki Społecznej, p. Paciorkowskiego 
Niezwykłym zbiegiem okoliczności mu- puta prawna, która trwała blisko kwa· który odbędzie lustrację łódzkiej Ubez~ 

· rzyn ocalał i nigdy już nie będzie straco... drans. _ . phczalni Społecznej i 'Pf'.Zeprowadzi sze 
ny. - Gdy gubematoc stanu Floryda za ~ówczas prokurator oświadczył, że reg konferencyj w związku z zamierzoną 
twierdził wyrok, skazańca zapr.owadzo· w myśl obowiązujących przepisów, mu- reformą lecznictwa •. 
no do celi śmierci. Tu przymocowano go rzyna nie wolno juz zabić, ponieważ wy Wersja ta .jest o tyle prawdopodobna 
do krzesła elektrycznego, poczem na- rok, niewykonany w ciąlifu dziesięciu mi że p. Minist~r Paciorkowski odbywa 
czelnik więzienia chciał włączyć prąd nut od chwili osadzenia skazańca na obecnie lust:i"ację szeregu Ubezpieczalń 
elektryczny. Przeciwko temu za:opono· krześle elektrycznem - traci swą moc Społecznych w większych miastach Pol 
wał obecny pr2y egzekucji sze·ryf oswiad obowiązującą. ski i nfgcfzie wizyty swej uprzednio nie 
czając, że prawo daje . jemu pierwszeń-I ~W-0bec tego muq:yna odprowadzono zapowiada, przyjeżdżając niespodzianie • . 
stwo przy włączeniu pt""ądu, a tylko gdy do celi, a wyrok śmierci zamienioąo mu • Poęłóski .te pod~jemy z obc:>,Wiąz~u 
on się zrzeknie tego,, iWYrok wykonuje na dożywotnie ~ęzienie. · 

1 dz1enntkank1ego. ~ . :„., · 
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Ukradł pociąg, aby spotkać sie z ukochaną„. 
-Sensacyjny pościg uzbrojonego w karabiny maszynowe parowozu za ognistym 

meksykańczykiem, który expressem pędził do czarnowł@sej Dolores 

Szalony czyn zredukowanego m.aszynisty 
(z) „Tomuco - 5 minut". 
Zahamowany gwałtownie pociąg, zdą 

żający do Verakruz, zatrzymał się. Pa
lacz zeszedł z parowozu, aby zaopatrzyć 
go w świeżą wodę, zaś maszynista, prze 
konawszy się, że wypalił właśnie ostał· 
nie cygaro, skierował się spokojnie do 
bufetu. 

Nagle stało się coś nieoczekiwanego. 
Jakiś młodzieniec odepchnął dwuch urzę 
dników, manipulujących przy lokomoty· 
wie, wskoczył na stopień i znalazł się w 
następnej chwili wewnątrz. Zanim onie 
miały maszynista, który zapalał nabyte 
w bufecie cygaro, przyszedł do przy
tomności, rozległ się gwizd i parowóz 
ruszył z miejsca. 

Lisandro Debes, który puścił pociąg 
z szybkością 90-iu kilometrów na go· 
dzinę, wyliczył, że w ciągu dwudziestu 

minut odbędzie przestrzeń 30-iu klm, 
dzieląca go od Verakruz i swej ukocha
nej, czarnowłosej Dolores Pacheco, cór· 
ki właściciela zajazdu. 

Tymczasem na stacii w Temuco 
wszystkie aparaty tele)!raficzne zostały 
puszczone w ruch. „Napad J!angsterów 
na express, zdążający do Verakruz„." 
Telegram radjowy zdążał poprzez fale 
r..adjowe do centrali w Meksyku„. Pa
rowóz zapasowy, stojący pod parą na 
drugim torze, był na szczęście ostatnim 
okrzykiem współczesnej techniki. 

Ustawiono na nim dwa karabiny ma· 
szynowe i pełnym J!azem ruszono w po
ścig za niebezpiecznym „bandytą". 90 
kilometrów.„ 100„, 110.„ Już po upły
wie pięciu minut wyłonił sii;l na szynach 
ścigany pocią!!. · / 

„Ognia" „. Karabiny maszynowe za-

terkotały, zaś kule ku przerażeniu jadę· 
cych pasażerów odbijały się o ścianki 
metalowe ostatniego waflonu. 

Lisandro wiedział, że dzielą go od 
Dolores zaledwie 4 kilomertv i postano 
wił za wszelką cenę wytrwać. Nagle za 
hamował gwałtownie: przed nim wyrósł 
na tym samym torze pociąl! towarowY· 
Z hukiem i jękiem zatrzymał się express 
tuż przed pociągiem. $cigający go P-'"· 
rowóz w ostatniej zaledwie chwili zapo 
biegł zderzeniu z ostatnim wagonem ex• 
pressu. 

Obecnie piękny Lisandro, zreduko
wany maszynista, cieszący się sławą wiel 
kiego uwodziciela, myśli za kratkami o 
czarno o kieł Dolores, _dla której ukradł 
express, aby oszczędzić 17 centavos, 
wynoszących cenę przeiazdu z Temuco 
od Verakruz. 

Nr. 32 

WOLNA TRYBUNA ---------
PANI J. s, Z PRQWINCJI. Życzenie Pani 

zostało spełnione I Ust został wysła11y. Jest 011 
dp ·odebrania w krakowskim oddziale ,,Ilustro• 
nnego Expressu". 
~ENERA Z LODZL Droga Pani, mam prze• 

czu~e, :te ten znaJomy nie traktuJe Wasze) 
pnefptneJ sympatłl zbyt powatnle, Być może. 
te siei mylę, ale tak Jakoś zda)e ml się, że czło• 
wiek z przyszłością, który teraz dopiero rozpo• 
czyna :walkę o byt, nie będzie się chciał wiązać 
z kobietą, która Jest nadomlar starsza od niego. 
z tego względu I wielu innych nie radzę Pani 
traktować poważnie swego zna)omego I nie 
myśleć o nim zbyt Intensywnie, buduląc na zna· 
Jomoścl z olm wielką przyszłość. Nadzielę Pa· 
ni mogą się okazać złudne, a wówczas nad• 
szedtby dla Pani przykry okres rozczarowań, 
którego chciałabym Pani zaoszczędzić, Czło· 
wiek zawsze lepie) znosi nieoczekiwaną radość 
I szczęście, aniżeli zawód I dlatego lepie) za· 
wsze Jest przygotować się na gorsze, anlżell 
tyć w świecie marzeń, które ma)ą słabe widoki 
na reallzacJę. 

„URODZIW A BLONDYNKA" (mlelscowość 
nie podana) ma list w redakcJI ,,11. Expressu'~ 
który zostanie Jel przesłany po nadesłaniu do• 
kładnego adresu I znaczka na odpowledf. 

,,NIESZCZĘSLIWA JANINA" Z ORLOWA· 
Proszę napisać podanie do władz J w podaniu 

Wynalazkt które nie doczekały sia realłzac1·i r:~::~·~r.:::i::;:~:i:~~.~:=~:~; ' lf dwoła:lem maleńkich dzieci I nadomlar grozi 
Maszyna zasilana prądem z powietrza.-Apara.t„ wskazujący nłe- Jel ~lerclą, wobec czego musiała się Pani z 

l d • b kł ~ domu wyprowadzić, Ponieważ lednak Pani ma· _ omy nie źródła ropy naftowej.-Trage ~a uczonyc , orzy ledkle dztec1. JednQ dwu1etn1e, a drugte starsze 

zabrali do grobu SWe tajemnice o rok, uniemożllwlafą Pani pracę zarobkową, 
, . prosi Pani o przysyłanie p~d JeJ adresem części 

(sb) Wiek wspólczesny odznacza się środlków wybuchowych Niewielka merykansk1ego Burroughsa. Sk~nstruo- emerytury naletnei mężowi, lako alimenty na 
przedewszystkiem wielkim rozwojem I szczypta „Kraso.nu" - jak nazwał wy- wa} _on maszynę, iktóra ~ calkow1tą pew wychowanie 1 wyżywienie dzieci. Dostanie Pani 
techniki i przemysłu. Mimo jednak tak I nalazca swój preparat - starczyła na nosc1ą wskazywała mie1sca, w których· wówczas odpowiedź od byłe! władzy przełoto· 
wspaniałego rozkwitu - wiele wynalaz- spowodowanie eksplozji, która była w znajduje się w ziemi ropa naftowa. nel Jel męża. Gdyby podanie nie poskutkowało, 
ków zginęlo w_ bardzo dramatycznych stanie wyryć w ziemi wąwoz, w którym. Wszystkie próby, dokonane z wynalaz- byłaby Pani zmuszona wnieść skargę sądową 
okolicznościach. Przeważnie były to wy mógłby się zmieścić trzypiętrowy kiem fizyka, dały pozytywny rezulta.t. 0 przyznanie Pani alimentów 1 odpis wyrolrn 
nalazki, które mogłyby oddać ludzkości gmach. Admir2-licja angielsk_a wyraziła' Jedno z towarzystw naftowych zgodzi- I posłać władzom męta Narazle może uda się 
wielkie korzyści, gdyby można było je niezwłoczną gotowość nabycia wvnalaz- '. lo się nabyć ten wynalazek. Burroughs Pani umieścić dzieci ~ znafomych za skromną 
zużytkować. ku. Nim jednak sfinalizowano pertrakta- · załadował swój aparat i plany na samo- orJłatą 1 same! stara~ się 0 Jakieś dorywcze za-

Tak więc naprzykfad, Amerykanin cie w gabinecie Fillera nastąpił wybuch, ' chód. i udał się do m~asta. Po drodze ~- lęcie, w okolicy, ażeby mogła Pani po pracy 
James Stephens wynalazł nowy metal, który zdemolował całe urządzenie oraz 1 legl Jednak katastrofie. W samochodzie oplekowa~ się dziećmi. Mam nad:tleJe, że w 
który nazwał „f'erronovo". Była to nie- zabił wynalazcę. ·nastąpił wybuch. "!f rezultacie którego sezonie letnim, w miejscowości, ktÓra tak bar· 
znana szerszemu ogółowi mieszanina me Taki sam los spotkat wynalazcę a- wvnalazca stracił zycie. dzo cieszy się frekwenclą letników, zdoła Pani 
tali, która była twardsza od stali, a jed-~ :COOOCO Jakoś zarobić na utrzymanie, bądź to zakłada· 
nocześnie odznaczała się nadzwyczajną z ł • ł • t dl • 'I• h k b•et fąc Jakiś niewielki kiosk, bądź tet, Jako siła 
lek'kością. „Ferronovo" był trzy razy a ozy :. m1::a5 o n1eszczes IWYC o I pomocnJcza w licznych pensJonatach I frupre-
lżejszy od normalnej stali, to też spodzie U · ~il zach sezonowych. Zachowanie męża Pani u-

wano się, że będzie możn\l go użyć przy Jraprys czy fiłantrop.1a Sf)adkobierbzyni wielkie) fortuny sprawledliwla Jet postępowanie I skoro wie 
budowie pojaz-dów mechanicznych, sa- · h dó J d d l t Pani ze swego ośmioletniego potycla, że stan 

I tó l. ó · d (z) Amerykanka Mary Emmery 0-1 Dla samoc o w w az o m as a 
mo o W, zeppe m W I t. . d k" · męża Jest nieuleczalny J pogarsza się z każdym Ni kl trzymała nieoczekiwanie wielki ~pade~. j~st zakaza~y, zię 1 cze~u mema "f 

ezwy e cenne uslugi oddałby no- Gdy znalazta się tak nagle w pos1ada111u mem kurzu 1 hałasu. Specialne garaze dniem, co zresztą napewno było przyczyną wy-
wy metal w budownictwie, kolejnictwie majątku, postanowita więkSZ<\ część jego przy wjeździe do miasta przeznaczone datenla go ze służby państwowe), a pozatem 
i w innych gałęziach przemysłu. Sprawa zużyć na umilenie życia licznych rzesz są dla przybywających aut. pobyt pod wspólnym dachem zagraża żyi:lu 
$tala się tak głośna, że Stephens otrzy- takich biednych kobiet, iakit ona sama Każdy dom zaopatrzony jest w ku- Pani I dzieci, miała Pani pełne prawo do tego, 
mat niezwłocznie wielką ilość zamówie11 była do chwili otrzymania spadku. chnię elektryczną, służącą do użytku ateby opuścić Jego dom. Może się zdarzyć, że 
na wyroby z nowego metalu. Patent je- w tym celu zbudowała całe miasto, wszystkich mieszkańców domu. Kobie- mąt Pani, w chwili trzeźwości, zrozumie, Jak 
go miała nabyć jedna z hut amerykań- które otrzymało nazwę Marymount i ty niezamożne są zwolnione od opłaca- wielką krzywdę Je! WYrządzlł I Jak hardzo krzy 
ski eh. Wynalazca pracował usilnie nad mieSci się w odległości kilku kilometrów nia jakiegokolwiek komornego, zaś za- wdzl swoJe drobne dzieci I mote siłą woli po
wykończeniem planów produkcji nowe- od Cincinnati. Miasto składa się z 2000 możne wnoszą stosunkowo nieznJiczną trafi poskromić swóJ pociąg do alkoholu 1 zmle
go metalu i tak się przepracował, że do- domów 0 szerokich oknach i murach, kwotę, zasilającą kasę miejską. nić się. Takle radykalne posunięcia małą cza-
stał pomieszania zmysłów. Nieszczęśli- zbudowanych z materjatów, które prze- Vłdzięczna ludność miasta Mary- sem dobry wpływ. W każdym razie niech P:ml 
wego osadzono w zakładzie dla umyslo- puszcza}ą promienie ultra-fioletowe. mount drogą dobrowolnych składek nie czyni mężowi wymówek, kMre mafą Mko 
wo chorych. Zbadano wszystkie pozo- Wszystkie domy mają płaskie dachy, wzniosła szlachetne) kobiecie pomnik na taki efekt, :te wywołuJą, przykre w skutkach 
stawione przez niego zapiski, jednak opatrzone w plaże i baseny. jednym z placów miejskich. awantury. To Jest nawskroś chory cżlowleJi, 
nie można byto wyjaśnić sposobu pro- - • c które10 krzykiem I sprzeczhml nie 1'·ożna ule· 

dukcii lekkiej stali. Po 1g latach odzyskał pam1a czyć. Mam wrażenie, że pr~zeJ doszłaby Pani 
Niemniej tragiczne były dzieje wyna· ~ do porozumienia z mężem, dobrem słowem, cier 

lazku francuskiego fizyka Gerarda Re· · k r Ś i Ć "ś pllwośclą I łagodnością. Gdyby to J'edna1c wszy-
lt Zd t ł d 'ć Matka otrzymała list od syna, torego m er ongi nau a. o a on wprawa Zł w czyn stko nie odnlosło skutku, niech go Pani opuści, 

marzenie wynalazków - produkcję e- opłakiwała albowiem skoro mąż Pani nie poczuwa się do 
lektryczności z atmosfery. Zbudował on (sb) Rodzina Percy Robertsa, zamiesz wej Zelandji. Natychmiast rozpoznała oJcostwa, Pani musi swoim dzieciom rastąpić 
modsi maszyny, która szła bez przer~ kala w Anglji, od 19 lat już uważała go charakter pisma syna. Jak się. o~azało, I ofca 1 matkę. 
wy, zasilana wy1ącznie za straconego. Percy sfużyl w pułku no- Percy Roberts wskutek -0dmes1onych PAN FRANCISZEK w. w CZECHOWl-

energlą elektryczną z powietrza. wozelandzkim i brał udział w wojnie podczas wojny wstrząsów psychicznych CACH, Ma Pan Prawo zwrócić się do lnspekcJI 
Sprawą tą zainteresowały się wreszcie światowej. W roku 1916 dostał kilkuna- doznał utraty pamięci. sanitarne! mlelskleJ, albo gminne! z żądaniem 
S/ero'kie kola naukowe, które poprosiły stodniowy urlop, przybył więc do rodzi- Przez ki.lkanaście lat przebywał Y'! usunięcia zwierząt z piwnicy, gdyż ni\! Jest to 
.Renaulta, by zademonstrował swój wy- ny, poczem wrócił na front. szpitalu woJskowym w Nowej ZelandJt, dla nich odpowiednie pomieszczenie, Zwierząt 
nalazek. · Maszynę Renaulta ustawiono Od tego czasu wszelki ślad 'po nim za dokąd go odwieziono. Jako nieznanego w budynku mieszkalnym nie wolno hodować, 0 
w gmachu akademji w Paryżu. Tuż ginąl. Ministerstwo wojny, zapytane o żołnierza, ponieważ zgubił on SW?ie do- Ile nie należą one do kategorii zwierząt domo
przed demonstracją, Renault wszedł los Robertsa, oświadczyło, że zginął on kumenty. Roberts nie zdawał sobie spra wycb, Jak psy, koty ltd. 
wraz z dwoma swymi asystentami, by podczas działań wojennych. Matka-sta- wy z otoczenia i nie mógł sobie przypom 
coś naprawić w maszynie. ruszka licząca obecnie 80 lat, przez cały nieć kim jest. Dopiero obecnie odzyskał 

Po chwili rozległ się gwałtowny huk, czas opłakiwała straconego syna. on pamięć, przypomniał sobie kim jest, cztery lata dalsze 50.000 koron. Również 
wszystkie szyby wyleciały w powietrze Dopiero w tych dniach okazało się, jak się nazywa i że posiada rodzinę w. matka miała do końca życia odbierać 
i z pokoju poczęły się wydobywać kię- że Percy w rzeczywistości nie zginąl. Anglii. wysoką rentę. Obecnie młody wówczas 
by gęstego dymu. Jak się okazało, w Nieszczęśliwa matka dostała list z No- uwodziciel jest poważnym obywatelem 

:·?;~~~~:r~!!~,;~~~i:::::~:~ ~kan~al towan°iki w me~woieonym Wie~nin ~r~I~J~~~~~;~\l~~~~~~~ri:~ 
• ł I ł ł i I J który przeznaczy! JeJ tak wysoką sumę, 

Ca a maszyna u eg a zn szczen u, ~ P a- znalazł obecnie epilog przed sądem wniosła do sądu powództwo, twierdząc, 
ny zostały spalone. Również i tajemnicę ' tt z' e przyob1'ecana suma 100.000 koron zo-
tego wynalazku zabrał ze sobą Jego (sb) W Wiedniu toczył się ostatnio cie na świat dziewczynki. Rodzina an-
twórca do grobu. · niezwykły proces, który jest dalszym cią · sa postanowiła całą sprawę zatuszować. stała jej wypłacona z opóźnieniem, wo-

Swego czasu w Anglii jeden z najlep- giem skandalu, jaki rozegrał się jeszcze; ttans miał nie figurować ~ urzędowych bee czego domaga się przyznania pro
s1ych chemików Wielkiej Brytanii, Ber- w czasach przedwojennych. W roku . dokumentach jako ojciec dziecka, które centów w kwocie około 10.000 koron • 
. nard filler wynalazł nowy środek wy- 1913 poznat 22-letni syn bogatego prze-i otrzymato imię Hermina, jednak obiecał Ponieważ każda ze stron dowodziła 
buchowv. Miała to być jakaś nieznana mystowca ttans W. pewną piękną dziew1 zaopiekować się matką i dzieckiem. swej słuszności, a sprawa była trudna do 
mieszanina, wielokrotnie potężniejsza w czynę. I W dniu dojścią do pełnoletności tter- rozstrzygnięcia, sąd odroczył wydanie 
swem działaniu od dynamitu i innych Rezultatem znajomości było przyjś- mina miała otrzymać 100.000 koron a w decyzji. 



Sensacyjny romans współczesny 1 Ma••••• dla „Ex••••••" - Jerzv Bak 

Rozdział t. nie, wprowadza na salę wytwornie bawę. Kilku gości powstało z miejsc, 
f2 odzianą parę, mówiąc:: : chcąc opuścić lokal, lecz przed drzwiami 
~oiernni,;o donf;iD"'ODJeJ· Qali - Książę pozwoli„. Ta loża właśnie stał już policjant, który nikogo nie WYPU 

łi ~ została zarezerwowana„. szczał. · 
Oruby kucharz w fartuchu i białej - Co to ma znaczyć?.„ _ zapytał Książę rozejrzał się niedbale dokoła, Wkrótce zjawili się. przedstaw_iciele 

czapce polewał owocowYm sokiem py- spokojnym pozornie głosem. skinął lekko głową kilku kłaniającym władz, którzy. przystąpih .do doraznego 
szny, czekoladowy tort i ze11kając w Pomocnik kuchmistrza i pozostałe mu się panom i wtulił się w miękki kąt śledztwa. Śmierć ~ancerki. była czemś 
stronę dziewczyny, zmyWającej opodal dziewczęta otoczyli ich zwairtem ko- loży, podczas gdy jego małżonka przy- tak zagadkowem, ze na ~ierwszy rzut 
talerze W Wielkiej cynowej kad!zi, SY- lem, czekając w naprężeniu na dalszy łożyła złocone lorgnon do oczu i komu- oka morderstwo zdaw~ło.się ~yć wrklu-
czał: ciąg awantury. nikowała przyciszonym głosem: czon~. Czekano z me?ierph~ością na 

- Spiesz się, gamajdo, bo znowu - Co to ma znaczyć? !.„ _ powtó- _ Baronostwo Wittingowie znowu wymk wstępneg obadama le~ar~a sądo: 
nie zdążysz na czas!... Nie słyszysz ja- rzył kucharz groźniejszym tonem. - się kompromitują w towarzystwie tego wego. Doktó~ Łan z~a~ał Juhtę i orzekł. 
ki hałas na górze?!„. Goście już się Gadaj! pucołowatego bankiera„. Wera spra- . :--Ta kobiet~ d~Je Jeszcze słabe ?Z~a 
zibierają!„. Ino patrzeć a orkiestra zacz- Hanka zbladła. Nigdy nie widzia:a wiła sobie nowy gronostajowy płaszcz„ ~1 zycia„. Wątpię Jednak, czy uda się Ją 
nie grać„. Kelnerzy już walą zamówie- tak purpurowej twarzy kuchmist:·La, H b' D . . . . . d b t 1 Jeszcze uratować ... Gdyby pomoc lekar
nia„. Na czem gościom mięso poda- który spozierał na nią wzrokiem rozju- ra ia yzw zmiema J~Z rugą u e .: ska przybyła o pięć minut wcześ.niej, mo 
dzą?„. No, czemu gały na mnie wy- szonego zwierzęcia. Pochylając nad nią kę szampana.„ Dobry wiec~ór„ .. - s~I żna byłoby jeszcze utrzymać ją przy ży-
t~zeszczasz, jak?'d'Ybym miał jelenie ro- napęczniałą, grotną twarz. ział niena- nęła. komu~ .głowa. - CzuJe, . ze dziś ciu„. · 
g!, c~?„. RuszaJ, .koślawa pokrako, bo .wiścią i wyglądał, jakgdyby za chwilę będzie mmeJ ur~ędo"'.y nastróJ„. - To dziwne„. - wtrącił dyrektor, 
się .me strzymam i rondlem przez łeb miał eksplodować. Bala się g-o. \Vie- Sala wypełmała się zwolna pogwa- stojący na uboczu. - Przecież przed pię 
zdzielę!:„ . . . . działa, że nikt jeJ nie obroni przed okiru- rem przy~iszonyc~ rozmów. ciu minutami badał ją lekarz, który o-

z wielkieJ złości twarz mu b'ardziel cief1stwem tej bestji Judzkiej. Wię.: sku- - A Ja główme przyszedłem, żeby rzekł, że Julita już nie żyje„. 
napęczniała i stała się czerwona jak roz- lita się jeszcze bardziej i milczał-a. Jej zobaczyć tę fenomenaln~ parę . t~n.ce- - To kłamstwo! - zaperzył się dr. 
żarzone fajerki wielkiej kuchni restau- bierny opór doprowadził go do l'Zalu. rzy, 0 których tyl~ !116wią w miescie„. Łan. - Przed pięciu minutami ta kobie
racyjnej, zastawionej dymiącemi ron- Wyirwał jej z ręki talerz, który z t•rza- - rzekł baron Wittig do swego tow~~ ta jes~cze żyła i można ją byto urato
dlami i garami, z których unosiły się skiem potoczył się na podłogę, Było to rzysza, który go tak .b~rdzo kompromi- wać!... Gdzie jest ten lekarz?! 
łaskocące podniebienie aromaty naj- ha~łem do dalszej awantury. Rozwście- tował wedle słów księzny: . . Wszczęto poszukiwania, lecz jegomo
wspanialszych potraw. Pomocnik ku- czony kucharz chwycił Hankę za wlo- - ~ha, tak„. - zgodził się bankier. ścia we fraku nie odnaleziono„. Znikł w. 
charza, chcąc się przyipodobać swemu sy i z całych sil uderzył o ziemię. Mało zap~la~~c grube cygaro :-- „9rzegorz 1 tajemniczy Sposób„. Doktó• Łan przystą 
szefowi, parsknął śmiechem i przytak- mu było tego, więc jeszcze chwycił ją Juht:i •. sły~załem„. TaJemmcza para, pił niezwłocznie do ratowania tancerski, 
nął: za kark i wśród ogólnego śmiechu wy- któreJ mkt. me zna .. _. Podobno wyso~a lecz wysiłki jego nie dały pożądanego re 

- Podziwiam cierpliwość pana kuch- rzucił za drzwi. a~ystokracJa, skrzyzowa~a nawet z J.a-1 zultatu„. Julita wydała ostatnie tchnie-
mistrza, jak babcię kocham„. Jabym na Znalazła się na schodach. wiodących . kimś doi:nem królewsku~ "!' Europie. nie, nie odzyskawszy przytomności. 
miejscu pana kuchmistrza dawno już z kuchni do górnych sal. srdzie mieścił 1 On~ hra~ianka, ~ on - ks1ązę nafczyst - Czy pan doktór przypuszcza, że 
Hance kudły z głowy wY!fwal. Wczoraj się dancink. Był on dla Hanki I sze1 krwi.„ T? ciekawe._.. . . śmierć nastąpiła wskutek ataku serco-
znowu był wielki „szkandał" o talerze. czemś niezwykle pociągającem. Nocą, 1 .K?nfera~sJer zapowiedział pierwsze wego, - zwrócił się do lekarza sądo'Ye
Jeden gość znalazł w zupie włos. Sta- leżąc na nędznym barłogu, śniła o przy- mmeJ ~ ciekawe nume~y programu. go nadkomisahz Lisicki. 
ry na mnie, że to niby mój włos, bo ja tulnych ramionach wysokiego tancerza Wreszcie przygasły światła. Wśród - Wątpię„. - odparł lekarz kiwa
akurat zupę nalewałem. I tak mi uszy i zawsze przed oczyma stawał jef Grze- wielkiego naprężenia konferansjer oznaj jąc głową.-To nie była zwykła Śmierć. 
wytarmosił, że jeszcze dziś kiepsko sły- gorz, przystojny brunet. podobny do mit uroczystym gto~em: Ta kobieta została w tajemniczy sposób 
szę. A czy to moja wina, że łupież mam gruzińskiego księcia, jakiego widywała - A teraz gwózdź naszego progra- zamordowana. 
i włosy mi wyłażą jak cholera?! To te- na obrazkach. mu: - tajemnicza para tancerzy w ma- Przez chwilę w pol{oju panowała ci-
go W"Y(:irucha obowiązek, żeby talerze W tej chwili ktoś ją pchnął i Hanka skach „Grzegorz i Julita"f.„ Ostatnia sza. Wreszcie nadkomisarz Lisicki 
czyste były! ze zdumieniem spostrze_g"ła, że to on - sensacja największych dancingów euro- rzekł: -

- Może zupę też mam myć?„. - Grze~orz.„ Nie spojrzał nawet na nią, pejskich!.„ - Sprowadzić jej partnera - to 
odburknęła Hanka, mierząc młodszego spies-ząc się widocznie do występu z Ju- Na sali zapanował zupełny mrok. rzekłszy, przykrył Julitę prześcierad-
kttcharczyka zuchwałem spojrzeniem litą. O, jakże pragnęła być na miejscu Tylko żółty krąg rozświetlał środek par łern. 
pięknych, ciemno-błękitnych oczu. Jegc partnerki!... Zatrzymała się przed ki etu. Z głębi wylonifa się tajemnicza Grzegorz byt bardzo blaay. Nie mógł 

- Stul gębę, pyskata dziewko! - garderobami artystów. Grzegorza nie para tancerzy„. Ona w szkarłatnej ma- oderwać wzroku od postaci tancerki, u
wrzasnął kuchmistrz, przystępując do Lyło. Już się pewnie przebierał. A mo- !'Ce, on w cza.rnej. Rozpoczął się ich krytej pod białą płachąt. 
niej z podniesioną łapą. - Jak ci mó- że wszedł do Julity?.„ dziwny wstrząsający taniec.„ Zaczęli - Pańskei imię i nazwisko? 
wią, tak masz robić i ani mru-mru! .„ Przykucnęła po~ drzwiami .iej gair- od spokojnego, płynnego walca, lecz - Grzegorz Lubow„. 
Bo wezmę za hals i na ulice!... Znajdzie deroby. Nagle .ktoś Ją zno~u szturchn~l. rytm muzyki stawał się coraz szybszy„ - Czy dawno zna pan Julitę Kras-
sk inna na twoje miejsce!... ·Proszą się lecz z taką siłą. że drzwi otwarły się Julita ściąga z siebie suknię.„ Oślepia- nowską? 
dziś o pracę!„. J nie takie ślamazary szeroko i Hanka wPad!a do garderoby. jące światła imitują skwarne, lipcowe - Czy znam ją dawno?„. - powtó
jak ty!... A tobie tylko amory w głowie Wszystko to trwało kilka sekund, lecz słońce.„ Mdleje rozkosznie w ramio- rzył nvtanie z dziwnym uśmiechem na 
i piękne stroje!„. Wielką damę chciała- obraz tej ~ró~kiej c~wili utkwił na zaw- nach półnagiego partnera.„ To już nie twarzy.„ - O, tak„. Myśmy się kochali. 
byś zgirywać, chorobo, psiakrew!„. sze w pam1ęc1 Hanki„. taniec, lecz dziki spazm obłąkanej roz- - Czy ten list mógł być pisany do 

Pomocnik kuchmistrza aż trząsł się Ujrzata Julitę w dziwacznej pozie„. koszy! pana?„. - zapytał nagle nadkomisarz, 
ze śmiechu, a wtórowały mu dzielnie Tancerka przechylała się i jakgdyby Lecz co to się nagle stało?.„ Tern- ~reczając mu zwiniętą kartkę, którą wy 
inne pracownice w kuchni, zajęte stru- broniła się przed kimś„. W pokoju byt po muzyki staje się coraz szybsze, a Jął. przed chwilą z torebki zamordowa
ganiem kartofli, obieraniem buraków, jeszcze jakiś mężczyzna, ale Hanka nie tancerka posuwa się coraz wolniej, jak neJ tancerki. 
zmywaniem naczyń, dosypywaniem wę- mogla rozpoznać jego twarzy„. Czy to gdyby opuszczały ją siły.„ Zdziwiony Grzegorz rozwinął kartkę i przeczy-
gla do pieca kuchennego i t. p. był Grzegorz?„. Zdawało jej się, że skrzypek spogląda na nią z przestra- tal: . 

Hanka spuściła głowę, połY'kaJąc łzy. nie„. Tajemniczy mężczyzna trzym~ł ch~m.„ Daje jej znaki, żeby szybciej „Błagam C.ię po r.az ?S!atni, przyjdz! 
N' : pierwszy raz milczeniem i cichemi coś w ręku„. Było to coś bardzo zbh- tanczyła, lecz ona widocznie nie może. Poza mną -piekło cierpien, przede mną 
łzami odpowiadała na obelgi, jakiemi ją żonego do sztyletu„. Gdy drzwi się gdyż słania się na nogach.„ Jej partner - m~ja ostatnia nadzjeja - Ty!... Nie od 
zasypywano w tej dusznej, przeklętej otwarły, Julita krzyknęła przerażliwie również patrzy na nią zdumiony i bied- trąc~J ~nie!:„ ~eżeli nie przyjdziesz dziś 
.kuchni piwnicznej. Ale nie mogła do nich i padła na kanapę ... Jej tajemniczy to- nie„. Publiczność już zauwdyła, że o dziewiąteJ .":1eczorem do Ża"„. 
przywyknąć, więc łzy zmieszały się z warzysz zasłonił szybko twarz rękoma dzieje się coś niezwykłego i niektórzy W tern rn1eJscu kartka urywała się na 
brudną wodą w cynowej kadzi, kapały i skrył się za parawanem. powstali z miejsc„. ~le. Grzegorz przyglądał się Jej uważnie 
na czy!te talerze, łyżki i widelce. ttan- - Niech pani szybko zamknie drzwi, Muzyka urwała się nagle I w tef sa· i odparł zła!Ilanrm głosem: . . 
ka płakała nad swym losem„. Była mło- bo może stać się nieszczęście! - krzy- mej chwili Julita runęła na lśniącą po- - TAen hst me był do mnie pisany„. 
da i piękna. Miała dopiero osiemnaście knęła Julita. sadzkę dancingowej sali„. - . do ~ogo?.~ 
lat... Wysoka, smukła, pięknie zbudowa- Hanka była tak przera:tona tern, co - Doktorze! _ krzyknął ktoś zdu- - Nie ~iem„. 
na. czvniła wrażenie naprawdę damy, widziała, że stanęła jak wryta. Dopiero szonym głosem. Nadkomisar~ zagryzł wargi i zadał 
a nie pomywaczki. Na aksamitnej twa- ostrzegawczy krzyk tancerki przywró- Jakiś mężczyzna we fraku podbiegł do następne pytame: 
rzy uwydatniał się szlachetnie zaryso- cił jej przytomność. Wybiegła szybko z nieruchomo leżącej tancerki. Przykłada . t- A czy z~ak krwawego trójkąta 
wany nosek, ciemno - błękitne, nieco tajemniczej garderoby i zatrzasnęła za ucho do obna:tonej piersi. Wszyscy cze Jes Gpanu znandy · l 
przym!tlone oczy i zmysłowe usteczka sobą drzwi. kają z zapartym oddechem„. rze.gorz. rgną . . 
w kształcie serduszka, z których nie z I ł · k t d t - Nie wiem o co chodzi 
znikał nigdy dziecięcy uśmiech wiecz- na az a się w ory arzu prze gro - - Ta kobieta nie żyje - oznajmia W t k' ' . h „: 

nem obliczeniem dyr~ktora. Jegomość we fraku. „. - a im razie c odź pan, pokażę 
neg-o przebaczenia. Z każdego Jej m- _ A ty co tu robisz?. D panu„ . 
.:hu przebijał zniewalający wdzięk. Na- Hanka drgnęła. reszcz zgroz~ przeszył. dancingo- Nadkomisarz podszedł do kanapy i 
leżała do rzędu tych nielicznych kobiet, _ M d k h i 1 T k i ku- wą sale. Rozległ się przera:thwy krzyk nagłym ruchem ściągnął prześcieradł 
których piękne kształty z łatwością WY- h ijrs~? o ;c n „„ J~ cjaę Jakaś kobieta zemdlała z prz.era:tenła. ukazując Julitę bez maski o, 
czuwa się wzrokiem, gd:Y'ż nawet naJ- c arz P nuJe „„ a mną.„. was Zapalono wszystkie światła. W t j h iii . . -
szczelniejsza szata jest na nich przej- nauczę.„. Wówczas kilku bliżej stojących go- o e c w stało się coś strasznego. 
rzysta jak tiul. ści ujrzało na ramieniu martwej tan- ~fa~g~rko~:~rzył ~z~rok~ czy, zatrze:-

Do kuchni wpadł zaaferowany kei- W czasie, gdy kucharz „perswad<>- cerki krwawy znak w kształcie trój- P ę ł i, sł~maJąc się na nogach, 
ner, cisnął na stół talerz i wrzasnął: wał" Hance na czem polegają jej obo- kąta wrzasną ~rzerdhwym głosem: 

· k' ż · t ś · · k A.I„ 'k . 6 . . . - To me Jest Julita' 
- Znowu przez was awanturę ober- wiąz 1, u ywa1ąc przy em czę cieJ rą e m t me zwr c1ł uwagi na ten bla- Nadkom's i . 1 

• 
watem!... Brzeg talerza brudny!... Ręcz- niż języka, na .sali dancingowej wśród liy napozór szczegół. Na sali powstał _Coś ~a~r~0Z,:!;d_a. ~~ z m eJsca. 
ników czystych nie macie, czy co?!... przepychu wieilorowych toalet, w po- nieopisany popłoch. Dyrekcja starała . ~ ~ta · . 
Stary tu zaraz przyjdzie to z wami tro- wodzi kolorowych świateł, rozbrzmle- się szybko zatuszować cały skandal. - Ta kobie!a me Jest moJą partner-
chę „pogaworzy"! waty pien;ze dtwięki Jazz-bandowej or Zwłoki nieszczęsnej Jelity przeniesiono ką, z którą tan~zyłem!... - powtórzył 

Chwycił inny talerz i wyibiegł szyib- kiestry, wywołując nastrój wielkiego do jej garderoby i po kilku minutach or- 9rzegorz zdławionym głosem, chwyta-
.ko, ściągaj.ąc brzegi czarne.i muszki. podniecenia. kiestra znowu zagrała fox-trotta. jakgdy Jąc poręcz krzesła. 

Kucharz wziął brudny talerz do re- Towarzystwo, jak zwykle, składało 1 by nic nie zaszło„. Ale nie zdołano już l (D I 
ki, przyjrzał mu się uważnie i powoli się z przedstawicieli najwyższvch sfer., \\'SŻrzesić dawnego nastroju. ZagadJ{a I a s~y ciąg Jutro) 
zbliżał się do Hauk~ Oto dyrektor, kłaniając się unłże- śmierci Julity wykluczała beztroską za-



Str. 8 

Początek codz. o godzinie 4·eJ.
soboty I niedziele o godz. 12-ej. 

1986 Nr 3s 

::czy p[[J(MYNA -MTii WDiiEWCZYiN!ej Po" 
Poraz pierwszy w roli meżczyzny urocza JADWIGA SMOSARSKA, lubiany - EugenJusz BODO. 
TEMPO! SMIECH! HUMOR! Nadprogram - aktualności Foxa -' 

UWAGA: NASTĘPNY PROGRAM - „NANA'' Anna Sten, Phllłlps Holmes. 
Ceny miejsc: I seans 50 I 54 gr .• następne 54, 
85 i 109. Sala naletycle 01rzana. Dziś i jutro o g. 11· rano Poranek FLIP i FLAP. Wejście 25 gr. 

Kino-teatr , Ostatnie dni! - tłajweselsza koł"edja sowiecka Kino-teatr 

METRO "SWIAT SIE SMIEJE11 ADRIA 
Przejazd 2 

(tyt. oryg.: Wieslołyje Rebjata) rtadprogram: aktualności Paramountu I P.A.T. 
Następny progr:am: • Ml.ODY LAS" Główna 1 „„ ... „„ ......... „ ... „ •• „„ ... „ ... ~ 

Dr. zvoMUNT Matk.i!I (JEDYNY ZLOTY MEDALl 

I 

C ·H O R Z Y na ruptury, 
skrzywienie kręgosłupa i 
różne kalectwa I 

Pomoc I skutek bez operacJll!I 
RUPTURY. Jakotet kalectwa nie 
wolno zaniedbywać. gdyż skutki 

dla.1 życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura stale się 
wielka lak głowa ludzka I spo
wodować może śmiertelne powi-

- kłania kiszek. · 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedvczne 
gumowe mojej metody usuwaia radvkaln ie nai· 
niebezpieczniejsze i nal~starzalsze ruptury : u 
meżczyzn, kobiet I dzieci bez operaciL 

NA SKRZ\'WIENU'.kregoslupa przeciw two
rzeniu sie garbów t grutlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas
kich I bolacvch stóp, wk!adv ortopedyc zne. - · 
Sztuczne nogi i rece. Na obn iżenie żoladka i ki· 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban
daże na ruptury powrotne vo operacil. 

Zakład Ortopedyczny: 
l ekst 1 kli sze Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 
zastrzeż.one 

Lódź, ul. Wólczańska Nr. 10, Uronl parter) 
· tel. z z 1-77 

30-letn!a praktyka velna nvarancJa. 
UW AGA! Od I września 1933 r. przvimule tylko osobiście. Ubezp!e
..:zonych w Kasie Cborvcb m. f:.odzi przvimule. Osobiste zia wienie sie 
.:horych jest konieczne. Ceny orzvsteone. 

PODZIĘKOWANIE. 

Uważam za swój obowiązek publ. podzięko1\'ać WP. Dyr. J. Rapa
portowi w Łodzi, Wólczańska 10 oraz jego asyst. WPani Fryderyce 
flekman za leczniczy bandaż przepukllnowy po przebytej operacji rup
tury, która po operacji ponownie objawiła się. Dziś jestem zdrów i 
do pr'acy zdolny. Dzięki ich wybitnemu talentowi i metodzie. 

Łódź, 28/XII. 1934 r• 

H~łłRYKOWSKI I z kategorjl prezerwatyw otrzymała I 
Chor. skórne, weueryczoe I płciowe swe 11 P „ U Zapisujcie i ex; O L I.. A" 

przeprowadził się na ul. ~lemowlęta G u tn • , ? ~ Jlll li 
Piotrkowską 86 tel. 143-63 ~ · 

0 
na Mlędzynarod1lwaJ Wystawie Lekarsko· - I 

przy.jmuje od ~-11 I od 6-9 wieczd Kropił Mleka Aptekarskiej w c Lu J (Rumunja) _ __J 
w medz. 1 śwu:ta od 9-1 popal., " 
~~- •.......•.•. „ ................................ „„ 

DOKTOR 

I TREPNA• i°KTóR • ' LĘl(ARZ • DENTYSTA 
I specjalista chorób weneryczuycb, R e c li a N li f D n li nn n ur I 
I skórnych, moczopłciowych, SPECJALl~TA CHORÓB SKÓR· U. lJ U~ UHU lłł U VV 

I 
i Zawadzka 6 fr. ~~ł~~~t;~4-1< NYCH. Wf~t'il~~c~~H I SEK· Pl orzlylmkuJe od 3-7 Pokooł. ,, 
I - 8-12. 2-4, 6-9 wiecz. Południowa 28. Tel. 201·93 0 f 0\VS 8 I W niedziele I święta od 8-1 pp. przyimuJe od 8-1! rano I od 5-8 telef 121 23 I ---- . wlecz. w niedziele 1 święta od 9--1. • • 

! H. Ró°i~~.:!' LE!czniCa -umHa ~;;~~~;;;;pieieu~ia~kti 
I "arutowicza 9, Tel. 128·98 ' I GAB. INET DErtTYSTYCZl'tY : LÓDŻ, Narutowicza 6, m. 6 . i 

Choroby: wenery~tte, . moczot>lclowe Główna 9. tel.142-42 Tel. 1 ~ 1 ·'.2· i 
' . . . I skór~~ . PrzyJmulą lekarze we wszystldcb ' \YYkOn_Ywa zab1eg1 w ~akrr~ 
I przy1mu1e o<:! 9-12-eJ 1 od 5-9 w1ecz. specJalnośclacb. _ Analizy lekarski~· ' p1elęg~iars!v.:a „wchod.zące. za : 

I W niedzielę I świeta od 8-10 rano. zastrzyki. Roentgen, lampa kwarcoin st~zyk1 •. banki, Pilaw ki 1 opatrunki 
Od l-2 przyjmuje w Lecznicy przy ul. • • , cb1rurg1czne. 25-2 

I 
Zgierskie! 17. StacJa zapob1egawc:z:a ;••••••••••••••••••••••• czynna eałl\ dobę. PORADA 3 ZlOTe.1-------------

• Dr. Med. Wl..ODZIMIERZ - d - Poszukiwane 

ZADZ I EWI CZ H. LU iii cz J-4 ookoiowe mienkanie 
p 0 W R 6 C 1 I. z wszelkitemi wygo~ami, żbe~w2zględf!ie Specjalista chorób 5 h ób kó h wyremon owane, me wy ei -go pię-

uszu, nosa. gardla i krtani pec. c or 5 rnyc ' wene• tra. Oferty z podaniem komornego 
Łódf ul. Piotrkowska 164 rycznych I moczopłciowych proszę składać sub „M. B.". 20-2 

KAllL Gustaw, ul. Gda!lska 70. • tel. 
125

_
26 

· Ceglelnlana N2 7, tel. 141·32 

i ••••••••••••:• przyjmuje od 4 do 8 wlecz. przyJi:nuJ~ od g, 8:-10. lZ-2, 5-8 w. ( ) 
~.:_e~e_!_ święta od 9-1~~~~· Rozmaite 

W O Ł KoTWv SKI P;:::;:8:!~~Ec~g~~~;~~=~ W BAor.LICKA Or f Błdman TA~ców nowGczesnych t:dziela r:r;-
PRZEPROWADZll Sił! WYCH I SKÓRNYCH • I watnie w grupach i pojedyńczo z11any 

na ul. CEQIELNIANĄ 11 Legjonów 2 =Piotrkowska 471 SIEl'tKIEWICZA 82 (róg Nawrotu) AKUSZER QltłEKOLOQ nauczyciel .tie~rykowski . . Gdańska ~i 
Telefon zas-02 . tel. 189-33 tel. 166-93. Kanaka - w ciągu 2 lekci1 

Choroby weneryczne. moczopłciowe od 9 rano - 9 wlecz. Nr: teL 194-0.J. Mieszka obecnie JĘZYKA polskiego, korespondencji i ra 
i skórne. P O R A D A 3 Z L. ~horoby 5>. ł,roe I weneryc;:ne Klllńskiego 113 chunkowości szybko i gruntownie w y-

PrzyimuJe od 8-12, l od 4-9 w n.to· Dzieci 1 kobietv 1>rzYlmule kobieta- przy1mufe )(i•blet1 I dzieci od 1 do 3 ucza rutynowany nauczyciel. Star-
dziele I świeta od 9-1. lekarz od 11-1 I od 3--4.. _ 1 od 7 do 8-eJ. (NAWROT 41) Telefon 1&6-77 szy~h specjalną skróconą metodą, Wól-

~- ---·· DR c;.~~· m. l , !ro1!_1,_parte_:, -·· _ 2 

Dr. med. 

Mikołaj Bornstein 
CHOROBY KOBaECE 

I POl.Ożl'tlCTWO 

RZGOWSKA 5 
(wejscie Sieradzka l), Tel.191-08 
Przyjmuje 10-12 1 16-20. 

,_--~-----

Dr. MED . 

. IYł. lilazer 

Dr St Bl,BER6AL PRZYCHODNIA MASZYNY do szycia, gwarantowane 

• • . We nero I ogi CZ n a ~~1:~~~:s~~ iefab~~~fgw~~żnakr!wifrc~l~ 
Choroby skórne I weneryczne Lekarzy specJalist6w St. Rędzia, Bałucki Rynek 9, telefon 

e1ektrotera11la ZAWADZKA 1, tel. 122•78 113-99. 2 

aĄ~ADZKA 10 tel. 10~·30 czynna od g r. do 10 wlecz. NAJELEGANTSZE sukn ~ e ślub~e i ba: 
o!dy~uie od 9 - 1. i od 5 - 8 w Choroby weneryczne - moczopłciowe !owe w ~owootyv'orzone.i, wypozJ•czalni 
niedziele i śwleta od 9 do 1. 1 skórne. (Porady seksualne). Jó;Zefow1czowe1, Brzezmska 11. front, 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 1 •• P~~~ 2 

Dr J nl\DHb cała dobe. Ola pań oddzielna ooczekal· DROBNE ogłoszen ia w „Republice" 
Porada S złote. są najlepszym i n a jt a ń szym środk iem 

I I - 1etkniecia za interesowanych stron. 

AKUSZER·GltłEKOLOQ Dr Jan Polak ~~at~~~~: y) z~:~r:ić lo~~~~~ka,~i~ s~b ANDRZEJA 4 • poJedyńczv pokó1. 3) sprzedać nieru· 
CHOROBY SKÓRNE I WENF.R\'CZNf . , chomość lub rzecz. 4) kupić co5kol· Zachodnia 64, tel. 18~·49 TELEFON 228-92 ul. tłAWROT tłr. 7 wiek okazyjnie. s) dosta~ posadę. 6> 

Przyjm. od 10-12 I od 4-8 w. TeL 164·21 wyszukać pracownika - niechai .PO· 
:,1'zii'tJ~~f :1 e0~ ~~~al :: In:!i~O :O~ - DOKTOR · choroby weiwn,tmie 't .Uerslcznc1 da drobne ogłoszenie do „Republiki''. -· H szu•acHaR DR. MED. (utma. P<>krzJ'Wka. mil!'eua, reu· LAKIERNIK 

li 
„ DfłlR· MiJEDk. O\VBf ·• , l'ln li L. N I TECKI f!l:kł1:ó f1E.J;~:C-two. Przy!muJe do odświeżania i lakierowania 

UPI~ 1 I cnoRoav sKORNE 1 wPNERvcZNe SPEC cnoRoe sKoRNvcn wENe. - samochody 
~ „ U Piotrkowska 56 RYCŻNYCH I MOCZOPlCIOWYClf 10 ZŁOTYCH mleslecznlc '!rzc:dnikoml llOWOZY i I. p. 

CHOROB\' SKORNf.. t I 148•62 . f t I I t na wyplate konfekcje. obuwie, blel!zna ul.KRUCZA 8 WENERYCZNE. · e' ' tfAWROT 32 ron • P ę ro manufaktura. firanki Charl. Plotrkow· 1 . ') ! Od 9-12 rano, 2-4 pp I 7-9 wlecz. • Tel, 213·18 k 31 d 6 75 GROSZY · . (Kobiety 1 dzieci i w niedziele i święta od 10- 1. Przyimule od 8-10 rano I od 5-9w s a · po~--·- - -- za lekcJe francuskie.go. 
W -I an-Ska 117 tel 149 39: W a t ś . Pa ryżanka dyplomowana nauczvc1el-O CZ • • • i ··- ·--- nie z. W:1 ~ta od 9-!2 w ."01· PRZYJMĘ na mieszkanie jednego pa- ka, udziela lekcyj g ramatyk i, literatu · 
przyjmuje od 9-11 I od 6-8 w., nledz.1MAOI.E masywne, udoskonalone sprze UŻYWANA magiel w dobrym stanie do na lub dwuch na bardzo dogodnych ry, konwersacji pomoc szkolna p 0 • 

i świeta od 9-12-ej. ldafe fabryka ,,J1!nior", Łódź, Sęcl'ziow- sprzedania. Ulica Szopena 43. Wiado- w:irunkach. UJ. B. Limanowskiego 51, ludn!owa 20, m: 20, parter pierwsze 
CENY LECZNICOWf. 1ska 16 (obok Zgierskiej ml'. 212 mość u goslł.odarza. 2 Madajczyk. 1 podwórze na lewo, 'Il 



=-••••••1111•••.••••••••11••••:.P~~';'~·~· ••••~•••••-•••.••••n~•,~.~~·· ·I Stowarzyszenie „Rodzinii'.;'Polkyina" · Koło · Lódź"'Miasto"' · I 

I w I E ,L KufdzB'A~L~e~M .As Ko w vl. 
li w Sali FllharmonJI,, w ·Łodzi, _p~zy ul. Narutowicza Ne 20 • = Mnóstwo niespodzianek. - Do tańca przygryViac będą 2 orkiestry. - Bufet na m1e1scu obficie zaopatrzony • 
- Cena biletów zł a pp k d . 1· . . ' . - ' Bilety do nabycia-w dniu balu w Kasie • 
'."~l • ·- • a a em1cy, o icerowie l członkowie St.ow. po zł. 2.- . . Pilharmonji od godz. 1ż do 16 i od 18. ··• ··························••i••···································I ' , . ' ' 

.c::~ :~~~~:g;!t. Brat chciał . poślubić własn~· siostre 
go I pracy) S 

1
• 

~.!;~s~~prawa1en1e pracownik• PDłk!DIB na dancingu łądzkim. -~ Plłoda krBWBO\VI prZYiBZd-ny · Z 
Zrod~ie z wyJ::::?Sądu Nafwytszego 1•1Bksy~u. Fo.togralJil zadecydowała ' o lasach dUIOJ!il łudzi 

P~acowmk nabywa Prawo do korzystania z l L6dź, 2 lutego. · zakładów krawieckich w Łodzi. musi- cze, u znajomych. 
plerwsze!t.0 ~rlopu w przedsiębiorstwie po prze- (k). W Łodzi miało miejsde niezwy· my się cofnąć wstecz o ki!ikanaście lat. Ka·roliński , przez długie lata nie · da 
pracowaniu Jednego roku bez przerwy. · Upraw- k• d · k 6 · · · · ·' 
nłenie do następnych urlopów powstaje dla 1e z arzeme, t re śmiało moze po- Przed d'wudz1estu laty we · \l(Sl St!;'- wat o sobie znaku życia. ' 
pracownika z rozpoczęciem każdego roku ka- służyć jako scenariusz do naibardziej pówka pod Włodzimierzem na Woły- Tymczasem mała Sonia. otacz!lna 
lendJarżz01~~!t0· k tal P . . · sensacyjne1go filmu amerykańs1dego. · · ntu · zmarła w czasie porodu Hanna · Ka opieką · przybranych rodziców , wyrosła 

e e 1 me wy orzys a am z winy firmy z · · d k "d · d' ~ · ' l'ń k M · · b't ś · · .1. • irlopu za 1934 rok. a pracę wy~ówiono Pani~ . . arnm , Je na ~rz~J z1erny. o opisu , ro I ~ a. . :. ąz __ pr~y }. Y, m~erc1ą L,ony . na piękną dziewczynkę. Od naJmłod-
--roku bieżącym, to oprócz ·wynagrodzenia za mezwykły.ch przezyć . główneJ bohater-. oraz wskutek złych warunków mater- szych lat dątyła do usamodzielnienia 

okres wymówienia należy ~ie Pani wynagrodze-1ki, . 20 ... 1et.n..iej Soni Karoliński·ej: :· ob~cnie da,Inych -. Wl'.~11.łi~o~ał do „AmenrkJ; zo-" się ' i w tym-celu wyjecłiała do Włodzi-
ule J~O~o~ z-;_zł~~o;~~I~~goroczny: pracownicy jednego z najelegants~ych. s(arwiąJ,ąc,: 9\Vą . córeązke. niem,owlę ~z m!erz~, gdzie , nimczyła . si.e · facł]u kra-

.. CSJ' J.u.P.uk~:::ó:b:Ji~~;~· cl& """°ta D w A · M I" L I o N y wie~~1

e:r,~tkim czasie za namową:· znajo 
· St9sownie do Ustawy o ubezpieczeniu pra- ' . " ' . mych wyjechała do Łodzi, gdzie rychło 

·eowmków umysłowych Z.U.P.U. zwraca ubez- · · ' ' · · · · 
plecz9n_emu - bezrobotnemu koszty przefazdu · · „ · z~alazła · prac~ w zakładzie kr.a wiec-

.·. do m1eisca pracy. Natomiast nie wspomina usta-1 . · „ . ~ . · · ; . .... . · . , . · kim. W chwilach wolnyich od pracy 
wa · o · obowi~zku . zwrotu ko sitów podróży ro- · .. . · · . czyta ta .ksią?Jd i uzwpełrtiala zasób wia 

:J~~~:tbri!F.!&n~:~.~enla długu bfpotecanegJ s IE DE M S~E'T " T YS·'J ~ CY z ·t o Tyc Jl dorn;eś~i~ego razu przedst~wiono" tej na 
· przez ust!lwę oddłuzeniową dla rolników? · danein(fll · pr.izystoiuego młoddeóca Z 

Długi ro_lnJcze z~bez.v!eczone hipotecznie na wypłaciliśmy naszym P. T. GraczÓm .. w 31'-ej L.otetji. . . MeksYku. który- IJJ'ZYJechal"do Lodzi W. 

~rg;~g~~;5~i\~~\i~7rn:~~~h sk~~~e~fo;,~~e·d~! . Obecnie już · sp,rzeclaj-emy , szczęśliwe lmiy I.ej klasy nast~pnej loterji.. celach bandl~cb. Oe:orDJ ..:.: tak· sł_e 
długi . 4 ! pół proc. w listach zastawnych urno- Cena 114 losu - · zł. 10.-;-_.. ;.,-1J? . - zł. 20.-, 111 - zł. 40.- nazywat ·pi'zy!tojny Meks*8mn ~ m: 

_ rzall)Ych .vr· ciągu :ss laf. Jeż~li d!ug rolnlczy Zapamietajcie nasz „ adres. interesował się ~,ę1rną diiew.czvną i po 
powsta_ł z zaleg!ei ceny k?pna nieruchomości „ ·J • k . . · - . • . ' · . . l,dlłN·· ll>Qtkan!acłl · ~l .sie ~ niej 
nabyte1 w drodze parcelaci1. to urząd rozJem- na Wlfł sza i na1szczęśhws~a kolektura do s~s-~ , -
czy dla spraw majątkowych posiadaczy gospo- t . . - · - . " · - - L ' 

. ·dąrstw wiejskich może obniżyć ten dług o iłe J wo·· LA N OW Sonia o'<łwzaJemniam. mu sie uczu-
sprzedaż z.ostała dokonana między 1 ~tycznia · •. . _ , . . cieJ.!1, !O tet gqy zaproponował iej mał-
1926 _a l :hpca 193ą roku. Przy redukcji długu r • · · żeństwo i wyjazd do rodzinnego Mek-
stosuie się następu1ące zasady: ' · k d '' · b h · U t l 

Ustala się jaka suma została w poczet cenl' l.6d:.ł p· t k k I .i 7 p 'bj I - Pl D b k' 3 sy u •. zgo z11a stę ez wa ama. s a o-
kupna wpł?cona i jaką częśĆ tei ceny ona sta- ' 10 r ows ·a 1· 2• - a an ce, · ą rows iego . • no już termin .wyjazdu, gd,y zaszedł 
nowL Urząd rozi~~czy oszacowuje nierucho- · Konto . P. K. O. 141.7 9&. wypadek, który wniwecz obrócił pięk· 

_)l,lOł ś;dć w~d!Egcpehn) bwteządc1y.ch (_normy -~zacu~?":fe 1 . In ..... , , ,.,, 

1
1'. ;;::\ Q DlłłlY i zamiary dwojga drOJ?icft o-

~ :ł,lic~a Z~f:~~~~~p~-ie bra~!ją~:~i';:gblt~„;;~}t1 "'"'I' -r\ a~ ''b' ., an,: . ...,~ s' p- ifJ'U 1=1~u"'';,.""2- a~"' -"" Mbt. - ' 
ceny._ i ta część ceny· stanowi nowy dług. {w1„c· o.,DVll . UU .. ł~ 1111 ""' .OeQrg,es podczas.,., .Pf'Ql,g,g,t~fl: o 

- f·~ ,Jeżeli cena ku~na - 1~. tys .• a zapłacono · _ . ···~ •• . ·podróży zauważył · u Soni iotografję 
' 3 tys., te dług L tys. obn!za się: do 4/5 Ct~ Fińska kanonierka i p' olskl "kontrtorpedowiec w ·pogoni iakleiś młodiei kobiety którei wygład 

ścl nowego szacunku. Gdy meruchomość zosta- . • - . . _ . ' · 
nie oszacowana np. na 10 tys. to reszta do za- za · statkiem przemytniczym . był mu ddbrze znany. Była · to matka 
ołaty wyniesie po ąbniżce 8 tys.) Obnitony K ·b d . . . l .. d h . . Sooł. Taką samą fotografie widział czę 

. plug rozkłada . się na do_ spłacenia na lZ-letnie , ontra an a sp_uytusu do F~n andn y na oryzo!1c1e p_oja'Y'1ł się polaki sto na blurk swego oi . 
raty po 3 p~o~. rocznie. · I to pódobno całkiem dobry ·interes. kontrtorpedowiec, wraca3ący ze Szwe- M . . .0 

.. ca.. . . . · 
. J?okła~n i ei;~zyc)l i.nformacyf udzieli ewent. , W każdym razie są dane, · iż kontraban- cji. . . łodziemec m;i . zdradził sie iedn~k 

Panu Woiewodzk1e bmro. dla spraw fina1_1sowo- da ta !kwitnie i rozwija · sh:. . . Nie chodzi tu jednak 0 samą kontra- n~czem przed Somą. W~słał mezwlocz-
rolnych, lub Urząd Roziemczy - Powiatowy HO·, k" l d 1 " .. h d ·r k . h kó me depeszę do ·swego OJCa w Meksyku. 
dla spraw maiątkow,ych . posiadacay · iospo- . 1.ms ie -~va ze ce ne z~sta1y powrn- :· an ę •. . o spot ame. trzec -stat V.: n~ p k'lk t ·d . h d· Ł d .. b. • 
darstw wiejskich. . · domione medawno ' o ma1ącym wyru-' morzu Jest tylko epizodem w powieści 0 i u ygo mac o o zi orzy Ył 
' M. s. WITOWO. POW. NIESZAWA. szyć z Gdyni większym ładunku spiry- .,Mściciel z zasypanej kopalni", która starszy bogaty pan, który 
Jaka odprawa przystu~ule · rodzl':om ubezple- tusu. W związku z tern wysłano na mo- . ukazała się w Nr. 86 C. T. p OKAZAL SIĘ OJCEM GEORGESA I 

w raz~:0ś::ir~r; ;;:~~i!~~~n~~~~r~~~ry prze- rze i.edną kanonier~~· celem przeprowa- Rozrywki •. humor, nowele· konkurso- . OJCE~~·· ~ONI. . 
„hl w nb e7.piecze.nju mniej niż 60 miesięcy skład dzema obserwacyJ 1 ewentualnego za- we, rady pam Ivy. _ . :Rozp~cz. mtodeJ k.obiety, gdy dow~e-
k,o~yćli . ~ :1 tka nieb'oszczyka ma pr8:wo do led- trzymania statku z kontrabandą. „ -! · Cena egzemplarza 30 gr. Do nabycia działa SI~, ze czł?'Yiek, którego chc1a-
no~azowe1 odptawy z ~.u.~.u. _Jeżeli ma~ka nic fiński statek wojenny natknął się na ! u każdego sorzedawcv oism. ła poślubić jest Je] rodzonym bratem, 

; ;r~:~e~;;/fr~~t~a 5~a~~i:~~ ~~f:ctk~~!~1 t~~;d: okręt pr?emytników w . momenc!e,· kh~:-1 nie miała grani~. . .. . . 
prawa wyńiesie w wspomnianym wy:padku 4 1 ·• . . y· . _ Na .skutek s1ln?'ch w;rażeń rozchoro 
pól miesięczną płacę podstawową ubezpieczo· n o 1 •o• ; u ro dJo•· wata„ się -~ gdy mmął okres rekonwal~s 
negNo. -

1
-:-

1 
ś'ć d 

1 
d ZUPU -' ie . · ~- ~ ·. · . 5 cenc]l wy1echała do Meksyku, ale me 

· a ezy wn e po an e 0 · · · ·• auz PROGRAM ROZGLOśNI ł.óDZKIE;J .l · Boi. Skarzyński. · . . w towarzystwie narżeczonego lecz oj 
--byf ·ubezp.ieczony nieboszczyk (informacji udzie . POLSKIEGO RADJA. . . 19.00-19.20. Recital Stefana Schleicil'kcmaa - . . b . ' . - -
Ji szczeg .właściwa Vbezpieczalnia Społeczna). ca I rata. . -- ) K , b . SOBOTA, 2 lutego 1935 r. ... . altówka. Tr. z Kra...1<pwa. . . , W t ób d · k f f 
Do pód ania trzeba dołączyć: 1 artę u ezp1e- 9.~9.0J: Sr,gnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 19.20_ 19,30. „~odno" (Odczyit z c-,d<lu ,,Miasta en spos z1ę i otogra ji . nie 
czen .. odpo~iednio ~ypełnio?ą przez. pracodaw ne wstają · zorze·. 9,03-9.07: ·Muzyka (płyfy). i miastec2Jka polskie") wyigł. Naidziefa Druc· d,Qszło do Skat.ku małżeństwo siostry Z 
ce, 2) MT vc1ą§ z ksiąg stałeJ ludności dla cal ef 9.07~9.22: Gimnastyika. 9;22--9.30: ·Muzyka · ka. - ·Tir. z Wilna. .- : . bratem ' ~ 

·. -rodziny . . 3) , ~iadedct;wóo gminne lub p
4
0)1l9y!!1e (płyty) 9.3()-9.40: Dziennilk poranny. 9 ~ 19.30-.J.9 .• 45. Uitw.O!Y_ na _cy.tirę w w,k .. Wttokła ' . ' ,. · · · ' 

_o utrzymy'Yam.u ro ZIC W przez syna, Swia· 945 Muzyika _ pły.ty. 9.45--9.50 Ch.willka pań · Jodlki. Tir. z Wilna. . 
. ~ectwo śm1erc1. T. domu. 9,5()..;,_10.~ Zlljjl_owiędź ptroga'amu. ' 10.00 19,45-19.50. Odczytanie programu aa cłdH 'na- Znów cztery pod.rzu. tk_ j 

. -1187 Tiran1mis1a · Nabożeńsitwa z · Kirakowa. ·' 1tęipny. . . 
. ·o ·norczuwe za ~: a rcie„ •• Po · Nabożeństwie: Muzyika ·poipulama - . płyty. 19.50-;20.00. Mięidzynarod~we zawody narciar· Lódź, 2 -Iiit,ego, 
· • ~.... · JT „ H.57-12.03. Sygnał czasu z Warsza_wy . . HeJna~ , skie. - T!l'. z Parlenk1rchen. ( ) 

moina usunąć, zatywaJ.ąe zioła . ka;icu~kie The z Kirakowa. 12.~12.(}5 Wiadąmości meteoro· 20.Q0-:-21.0!i.' „Od Clh~t.ki do e~atki -;-- od · ~wcz- k Miasto nasze nawiedziła ostatnio 
Chambard, znane prawie od stulecia. Cena to- logiczne. 12.0S-12.15 Przegląd tea<tiralny. 12.15 m:r. do karczmy - od l'_iosenki do ptoaen· „plaga· podrzutków". Niema· oi:awie dnia 
rebki 35 gr. -14.00. Poranek muzyczny poświęcony uohvorom ki' - suita chłopska Tadeueza S'fietyil·. aby do · policji nie wptynęło zanieldowa 

· · · j Jana Straussa. Wyikonawcy: 011kles1b:a filh!ł.rm. skiego. Wyikonawcy: o11kiedir~ P. . . Pod nie 0 pod.rzuceniu dziecka. W dniu ' ' 'C~O 

N I d 
. ~ ipod d'Y'l". Józefa Ozimmskiego, Greta TUll'tlay - dyr, T. Sygietyi\ski~o oraz solYci, vv -

ie wo no zatru ni.a„ śpiew. i „Te 4" - Ze$p6ł wokalny. w pT"Zerwie: 21.05-21.15. Dziennilk wieczorny. rajszym kroniki policyjne zanotowały 

Ob~Dkrajowców. około godz. l3~13J5. Pogadanka p. t. „Je· 21:15-21.ZO. „Jak pracujemy w Polic•'"· . właśnie trzy takie wyp'adki. 
zioro Na-rocz poci śniegiem" - wygł. i;:ed. Sita· 21.20--'22.05. Koncert poipularny. Wrkonawcy: Ody Ź d · t • k' t 
nisław Dzilkowslki. 14.00-15.00 Muz}1ka (ipłyit.y). 011kiestra symfoniczna P. R. pod" d.,,r. Olg,tt- . WO ny WY z1.aiu ooie I spo e-

bez zezwolenia władz 15.00-15.15 Felieton p. t. ,,Na horyzoncie ; łódz· da Stiraszyflskiego z udziałem Lucyny · Szoze czne1 zarządu rn. Łodzi przy ul. Zawadz 
Łódź. 

2 
lutego. kim" - WJjg_ł. · red. C. Gumil<owski. ~5.15-16,0() · p_ańsJkiej (sopran) i ~efana · ~~asa ~tenor). 'kiej 11 wszedł do jednej' z ubika;yj, 

"(,&'4") . nrze·d . są:d·em r;-ro..1 .. '"k1'm stanął D. e; muzyki - płyity. 16.~ł 16.30 Naino~sze 22.05.-"-~.20. „UsitławaJ bKi.bl!otecBzna.._ ~~c . lite- znalazł dwoje mał.ych dzieci'. Jak' sie o-
b• .ri ,.. t•u na~ania - p yity. raoi<i - wyig. • auen- an..,-ow.&ł. k ł d „ • t · . d "ł „ . ·k :w 'dniu wczorajszym znany pirzemysło- 16.30-17.00· Teaitir Wyobratni nadaje słuchowi· 22.20-22.35. Koncert reklamowy. aza o z1ec1 e przyprowa z1 a Ja a& 

wiec łódilki Józef 1(rotoszyński, . właś<:i- sko dlla dzieci p. t. ,,W. Z&a'uity" wig. Ma.tj! 22.35-22.50. Zbiorowe wiadomości IJ>Ol'lło- ze kobieta, która w pewnej chwili opuści· 
Gieł falbJ:IY(ki przy ul. Piotrkowskiej 104. Dynowskiej. . ' wazySlłikich rozgłośni P. R. ta niespostrzeżenie lokal. .. 

Przemysłowiec zatrudniał w swem 17·~~· Koncieft ~ Mlama Farmul· 
22·5~.y00!l~1;1:!!f1'a ~C::.:!:twared~ef ~::I • W klatce ~omu przy ~!. Cegielnia-

· przedsioęlbiorstwie obywatela obcego 11 . 50-18.~. „OciPoonnek -41d" - odo&l'ł • n-owsiki. i neJ 29 znalez10no wczoraJ popoluct11iu 
na""stwa, Albrama Szamnańsikiego, które cyklu „Dom i l'Clddaa" - 'WTifł, Mwfa Do- 23.00-23.oę: \Yiado~oł~ · meteorologiczne dla I dziewczynkę liczącą okoto Jednego ro· 
.., u "' . hrowolaka. komuni.kacfi lotnicz„. k któ ł d · · k" d · 
g-0 nłe iigłosił do starostwa 1. nie posła- 1a.~1s.10. M,..,łrca _ ~. 23.05-23.35 „Loża Szyderców" I u, rą przes an? 0 mie!s iego omu 
d:d zezwolenia na zatrndmenie abco- 18.10-18.15 Repertuar teatrów . 23.35-1.0o. Koncert tyczeń. ! wychowawczego I wreszcie w koryta-
\lHajowca, przyczem Szamp~ński nie 18.15-18.45. Drobiazgi fortęhmowe . w wyko- AUDYCJE ZAGRANICZNE. rzu domu przy ul. Kilińskiego 28 do-
'1Aat te~ ~ . ...1-·..1.J..Je faohow,em nanłu ATika.dfusaa ~· . . I 20.00. OSLO. Koncert w!eczorny. . · zorca znalazł chłopczyka w wieku o! O· 
'""' W u;eatNTi'lnt '-' • . 1~.45--19.00. , W labłryncłe ~~erzę• 20.10. LIPSK. Wesołv wieczór. 1 ł h . . , . \ 

m ~Jl. a~/6,;,~fa Kroto : . lf" r~~j~'if··~"'lG.ełT„ ~~~: ~J:iFAJ~T~~ycfa. I s~a~~c domd~~~y~~~~~;g;:~~~ż ·J.i,c-

·· . •. 
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Wojna toczyć sie · bedzie w stratosferze 
Ameryka .. organizuje już·.: bojowe eska-dry -floty· stratosferycznej.-Bomby 
zrzucane z zawrotnej wysokości, przebiją na,jgrubsze scbronv podziemne 

(sb) Kilka lat zaledwie minęło od przeciwbombowego nie będą w stanie• godzilię. · Nowe samoloty mają - być :cao· nowagi aparatów, który pozbędzie . się 
chwili, gdy profesor Piccard po raz się jej oprzeć. Samoloty wojenne będą I patrzone w .specjalne automatyczne u- raptownie balastu kilku tysięcy kilogra' 
pierwszy wbił się clo stratosfery. Na jed rozwijać w ~tratosferze fantastyczną rządzenia do zrzucania boi:nb, które ma mów. 
nym z wygłoszonych przez siebie odczy szybkość , pkoło tysiąca kilometrów na ją im za.pewnić celność i.zachowanie rów · Nalety zaznaczyć, .że bomba spada· 
tów dał on wyraz przypuszczeniu, te •NN••·•••••• ........ „ ...... „ .... •••••••••••••••••••••••••H jąca z wysokości kilkudziesięciu kill>"'. 
przyszła komunikacja samolotowa, a li - d - I metrów nabiera rozpędu prawie tak · 
~rawdopodobnie i przyszła wojna roze- mor Die Zie ng wielkiego, Jak spadający na ziemię ... 
lra się w stratosferze. teor. Równocześnie z budową samolo-· 

skiej w stratosferze jeszcze niema, mimo chodzącego ulicą jegomościa podchodzi jakiś - Nie, .• Mogę przy1ięc„. tów stratosferycznych przystąpi i in.ty• 
Samolotów do komunikacji pasażer· Godzina trzecia w nocy. Do samotnie prze· 1 - Pa6ska żona pana nie 1clradn?- l 

t · d ak s -'~ nierowie amerykańscv do opracowania 
o Je n tany Zjednoczone przysi:ą· w-yblas i wyjmując brzytek, powiada: , - Co do tego nigdy nie wolno pnysięgać," b 
piły już obecnie do przystosowania swo - Może pan szanowny kupi t11 brzytewkę? I - Może pan być spokojny, Ja J11 dobrze specjalnej baterji dział do 0 rony prze-
. l ciw takim samolotom. 
)ego otnictwa do walki w . stratosferze. - Nie, dziękuję„. - odpowiada przecho• znam: - to jest taka Jędza, :te ona nikomu nie 

Stany Zjednocz.one, które jak wiado· diień. „robi żadnej przyjemności! Amerykanie liczą się z możliw~clą,· 
mo, posiadają najlepsze na świecie u- , - A może jednakże?„. - nie ustępuje dry- # . . te nie tylko oni są w stanie bud-0wbać ~-
zbrojenia, mają do swej dyspozycji naj- bias. - To jest historycua brzytewka, proszę Dwal kupcf nawiązują w pocięgu rozmowę1 kie samoloty i muszą w porę za ezpte• 
większą ilość krążowników, łodzi pod- siauo~nego pana.„ - Czy pan zaa Pipsztowłcza z 1.oJDiy? czyć się przed nieprzyjacielem. Najwię 
;wodnych i· samolotów, przejdą również - Dlaczego historyczna?.„ ..,.... N:ie„. cef obawiają się Amerykanie ataku ze 
do historii świata, .jako pierwsze mocar- . - Ano, bo pięciu facetów już nią :zarżną· ..:,.,. Nawiąi;ałem z ni11 stoslłuld hadlowe.., strony Japonji, wobec czego przystąpili 
stwo, które zo.rganizowało swą flotę po- Iem!... Nie wJem, czy on płaci.„. do budowy nad brzeltiem Oceanu Spokoi 
wietrzną. Mayer wrócił :z :zabawy u Samowarczyków. _ Zwró6 słę pan do wywiadowni handlo· nego licznych twierdz. ·Twierdze te m.a 

. Obecnie wydane zostały już specjał- Zabawa urozmaicona była konkursem na dow· weJ.„ · ją być wyposazone w działa o niezwy• 
ne fundusze i inżynierowie amerykańscy cipy. · · _.:. Już. się zwróciłem.„ Kosztowało ·mnJe to kłej dotychczas sile, wyrzucające poci• 
przystąpili . do opracowania planów sa· Dla zwycięzców wyznaczono dwie nagto- pięć złotych,„ ski pionowo aż do stratosfery. Wszyst• 
molotów, które będą przystosowane tyl· dy. Meyer jest jakoś mocno skwaszony. _ I co panu powiedzieli?.„ kie szczegóły techniczne trzyi;nane są: 
ko do lotu na wysokości kilkudziesięciu - Co ci jest? - pyta przyjaciel. - Nie po· - łe on nie płaci„, oczywiście, w tajemnicy. Znając jednak 
kilometrów. Władze amerykańskie za· wiodło ci się w tym konkursie? · _ ·No, co pan chclał za plę4 złotych? ro%mach amerykański oraz biorąc pod 
mierzają zbudować · kilka eskadr samo- - Przeciwnie„. - odpowiada Mayer. - Do małego miasteczka' przybył cyrk, relda· uwagę m.iliony dolarów, jakie Stany 
lotów stratosferycznych. Dostałem pierwszą nagroclę.„ . muję9y kobietę bez głowy, tresowane pchły, fe· Zjednoczone przeznaczyły na zbrojenia. 

Wszystkie szcze~óły tedi'niczne tycłl ! - No, to z czego jesteś niezadowolc;1nY? nomenalne dziecko z &rod11 ltd. 1- nie należy wątpić, te intynierowie 
ae:oplanów nie są, oczywiście, znane. li .- Wolałbym dostać drugą„. Przed kasę staJe nędznJe odtdany ~teczyna. amerykańscy zbudują rzeczywiście po~ 
Wiadomo tylko, że każdy z nich będzie · - A Jakie tam były nagrody?.„ - De kosztule bilet weJścla? - pyta. tężną flotę stratosferyczną, która zadzi· 
w stanie zabrać t.000 ks!. bomb. · Już o-! - Pierwsza - pocałunek gospodyni, dru·i - P6ł złotego. Wi. cały świat. 
hecnie opracowano plany specjalnych ga '"""' złotówka gotówką. - To bardzo drogo„. - taił słę amator cyr· 
bom:b, które będą odpowiadać specjał- ; · # ku. - Ja tyle nie mogę wydać.„ Mam żonę I Najodpowiedniejsza lektura na długie wie 
nym '.'{arunkom, aby można było wyko· I PllD Fijołek jest chory I lekarz zabronił mu czternaścioro dzieci,.. czory zimowe to popularny tygodnik be· 
rzy~bć cały ich olbrzymi. rozpęd, jaki kategorycznie picia · w6dki. Mimo tQ obydwaj - Co?I.„ .Może pan wejić do cyrku bez· letrystyczny ' 
nabiorą wskutej,{. spadku z tak znacznej następnego dnia spotykają się w knajpie. . płatnie, lecz za to weJdzłe pan na arenę, żeby ,,CO T'/dZiBD' Po•niDŚP" 
wyrnlrnści. - Tak wygląda pańskie słowo? _ · dziwi siot pok,azać publiczności Jako naJwiększa atrak· W I.i Y 

Bomby stratosferyczne zostały wy- się lekarz, ""-- Pan mi przyrzekł nie pfe, a wl· cia kiyiysowych czasów! Najnowsze rewelacje C. T. P. w 86-ym 
numerze tego tygodnika, to powieść Ka· 
rola forda I>- t. posażone w nowy niezwykle silny mate dzę, ze znowu pan wódkę ciągnie! 

rjał wybuchowy. · Jak twierdzą rzeczo- - Ja ciągnę wódkę?.„ Wódka mnie cią~ UKARZ • DENTYSTA 

znawcy z dziedziny zbrojeń, siła tych gnie! .• „ f F KOPCIOWSKA 
b?mb, s~uszczon"Y'.ch z ~soko~ci 20 . . . . , #. , . . • · POWRóCitA. 
kil_ometrow, bę~zte tak wielka, ze hę"' J . 1 ~f , 1_: K?t,k.;,11tejz,ą .,w kawiarnL ~ac . fest '":,. Przyjtttuj'ir: cOd.zlentt.io:· O,Cf ,:....a · .\ · . _ 

„Mściciel 
z zasypanej kopalni" dzt~ Ona~~ <Sta~~( , •.. 1• •. ,- "' smuląy. ··· . ·• · · r ·, f· ~d _...sk·a . • . „ 

przebić ' diapacż-" nieba od dachu 8ż' dÓ '::'..''Ce . p~ia iesi, pa~ e ·~c?." .. . ·• ~ ~:"°~ · · . . ; . ' ' ~: -
piwnicy. - Jestem wściekły, .• żona mnie zdradziła„. . . . · tel. 232-5& · Do nabycia wsŻędzle. Cena egz. 30 gr. 

w prenumeracie mieslęcznef l zr. Na~~rubsze nawet mury zbu~owanego - To źle„. Widzi pan pod tym względemiod '-p7.w lłecznkb k 2.94 
w ziem! schronu przeciwgazowesfo lub ia mam spokój,.. IO r . <;>WS 8 

Ksieiycowa o a ka 
Sensacyjna powieść współ zesna 

62 Napisał spe~jalnie dla„Expressu" Mi.aczysła\.'I Sylwester 

chyba będę umiał trafić również w ob- sze. Przez chwilę słychać jeszcze· było 
mierzły ·,teb kozaka! tupot nóg · końskich, tu i tam zaszczękał 

Ale ojciec uśmiechnl:\ł się blado. pałasz - aż wreszcie mały oddziałek 
- Nie~ synku - powiedział prawie zniknął w dalekości nocy. 

przez łzy - ty musisz tu zostać i pilno- Nie chciałem wracać do domu. Rzu
wać naszego rodzinnego gniazda. Nie ciwszy się do stóp -krzyża, zacząłem 
wiem czy wróce. Lecz jeśli pozostanę modlić się całą gGrącością młodiiutkie
na zawsze w tych ośnieżonych lasach, go serca, ażeby Bóg pozwolił wrócić 
chciałbym„ ażebym umierał z tern prze- mojemu ojcu do domu. 
świadczeniem, że znajdzie się kiedyś Nad ranem znalazł mnie stary rezy-
mściciel moich kości. dent napól zamarzniętego, śpiącego pod 

Byl to Cz t 0w·1·ek weso•y 1• prowa· ...tzą- p · l lb Pocałował mnie mocno·. samotnym krzyżem na rozstaju. 
• 1 4 rzez ram10na zarzuconą mia strze ę. Ch 

cy szeroki tryb życia. Dwór nasz pełny _ Czy, tatusiu wybierasz się. na po- - Pamiętaj. Ludwiczku, te Jesteś orowałem potem czas jakiś prze-
bytzawsze gości, których ojciec fetował !owanie? ~ zapytałem. Dreźnickim!... I cokolwiek byfoby, zo- ziębiw~zy się. Podobno przechodziłem 
gośc,in, nie w imię sta~.opol,s,j{i~j dewizy: Oczy oJ'ca spoglądały na m.ni·e z J·a- stań. zawsze dzielnym i prawym czło- ciężkie zapalenie płuc. 
O d Bó d wiekiem • - . . W malignie · śniła mi się nieraz droga 

" osc w om. g ~ ?m ·. .. . kimś nieokreślonym wyrazem. Wyczu- Nie . chciałem odczepić się od szyi postać ojca i marzyły mi się jego kocha,.. 
Jako potomek ziemiańskieJ · rodzmy, łem w nich coś niby wahanie niby ojca. Aż ekonom, który z kilkoma naszy- ne oczy. Ale napróżno przyzyWałem go 

~~odJa~~~~f ~w!~~lfo~~n?{~ź~~bf!;; fut I walkę. , . . . . . ' d . . mi parobkami miał towarzyszyć ojcu najczulszemi wyrazami. Mój ojciec wal
warkiem. Drugą jego pasją byty polo- . Wreszcie. 01c1ec przeł~nął z tru em do obozu Langiewicza, zaczął się nie- czyt wówczas w lasach świętokrzyskich 
wania. ślm~ - t~k J<l;kby coś dus1lo go za gar- ~ierpliwić. odznaczając się (a piszę o tern z dumą 

. . . d1Q I powledz1al: - Panie dziedzicu, już pora!„. Mu- i radością) wielki.em bohaterstwem. 
Kiedy tylko pdrosf em . od z1em1, brat T k. k · id ! T b d . j i d b ć i j I Wreszci'e po st i t · mnie ojciec ze sobą na polowlłnie. Ja- . - a , syn u! ę „ . • o ę_ z1~ na - s my .prze ranem · y na me scu ·w an e s yczmowe za-

każ wielka była moja rado,ść, ·kiedy. po- większe pol.owan!e w moj~m zycm.. Wreszcie udało sił; ojcu uwolnić się stało srogo stłumione przez Moskali. 
n:iz pierwszy zastrzelilem zająca! . Ac~~olw1ek _miałem dopiero lat osiem z moich uścisków. Narzuciwszy na słe- · Wśród zagajników, lasów, na samot-

Jak dzl.ś pami·ętam słowa oJ·cowski'e·. memmeJ byłem bystrym 1 _rozgar.nięty. m. bie ubranie. i kożuszek, wybiegłem za nych cmentarzach wiejskich, na podwó
hł p t 1 k d żd 1 nim na podwórze. rzach więziennych i na stokach cytadeli 

„Ucz się synku strzelać:„ Może przyj- c opeeru. · rz_y s 0 e - ie Y zJ~ za 1 _Ojciec.i pięciu jego towarzysz} wsia- wyrósł cały las prostych, drewnianych 
dz ie czas, że zamiast mierzyć do pło- do nas .. sąsi~dz~ - nasłys~c;i.tem się tyle d k k · kó d k ó 
chliwej sarny lub dzikiej kaczki, celować o walkach, 1a~1e ~rowadz1~1 P?lscy par- dali na worskie anie.„ W księżyca- rzyzy w, po t remi snem wiecz-

będzl·esz w pi·ers' i·nnego wroga". tyz. anci z sotn.ianu kozack1e.m1 w. po».li- wym blasku migotały ich pałasze i nym Q.rzemali ofiarni bojownicy o wol-
k h 1 h t l strzelby. ność. Tysiące innych najstraszliwszych 

Mówiąc to, miał ojciec na myśli Mo- s ie asac ' ze momen a me zrozumia- 1Jesżcze cliwilę, a ruszyli z miejsca. · s~lakiem tułaczym poszły na wschód, 
skali. łem wszystko. Jeszcze przez czas Jakiś biegłem - zaludniać tajgi Syber.ji i konać w strasz-

Byl to okres, kiedy tęmperatura pa- - Tatusiu!-: krzyknąłem - chcesz ile starczyło mi sił w małych nogach nych. kopalniach Sachalinu. 
trjotyzmu w dawnej Kongresówce była pójść do powstanców? za oddalającym się orszakiem. Do tych ostatnich należał równie! f . · 
bardzo gorąca. Zbliżał się . fatalny i - Tak, synkl!- - odJ?arł ?icho ojciec. Qjcjec udawał, te mnie nie widzi. mój ojciec. Cięż~o ranny podczas ·ja-
wspanialy rok 1863 - rok tragicznej - Dziadek ~wóJ. a móJ ojciec walc~ył Jednak u rozstajów, gdzie stał stary kiejś utarczki, dostał się do niewoli i 
walki między garstką bohaterskich s~a- pod. St_oczk1em 1. Ostrołęką,_ P_radz1ad krzyż zatrzymał się skazany został na śmierć. 
leńców z wrażemi wojskami wschodnich tw6J zgmął w śmegach Rosji, kiedy za M · ' I · · dt · ·d · · p · .a. • d · · 
najeźdźców. srebrnemi orfami Napoleona szedł na . omenta m~ przypa em o Jego strze . omewb posia at moznych przyja-

Pewnej nocy, kiedy leżałem w łóżku, Moskwę. Skolei i ja spełnić chcę swój mrnn. M~cne ramiona. ojcowskie pod- ci~ł w Petersb';lrgu, wyrok śn;iierci za-
. b . , . . b · k b j · niosły . mme do góry - i uczułem na mieniono na dozywotne zesł:ime na Sy„ 

P.ogrązony w glę ok1pi sme, . zbudziłem 0 owiąze . wo e~ 0 czyzny. . swojej twa,rzy gorący jego pocałunek i bir, gdzie osadzono go w okolicy Tomska 
skię hnadgoltek, 1:1czywszY_ nhśą sw?1ch policz- . Chwyc!łempo1ca dhro~n1 em1 r~m1 iona- wi,lgoć łez. _ o tych wszystkich sprawach dowie-

ac męc~e czy1c w~rg. , nu za S~YJ.e. rzez c w1 ę zawis em w . Potem' opuścił mnie szybko na zie- działem się później. Narazie zatajano 
Momentalme otworzyłem oczy i ~o-J jego o~ęcia~h. , mię i zawołał: przede mną prawdę _ Jak długo tylko 

baczyl~m.n.achyloną. nad sob~ twarz. o.Je~ :--:- I atusm - zaszlochałem - wez - ·A teraz, Ludwiczku, wracaj do było to możliwe. 
MóJ oJciec (~ai:n1~tam to jak dzisiaJ) mme ze sobą! Przecież mogę ci się na- domu! , , Lecz prawda sama wypłynęła na 

ubrany był w, c1ęzk1e ~utro, .Przepasane coś p_rzy.dać: na1:1czyłes mnie celnie strze Dar ostrogę Koniowi l painlmąt na- nrze~ · 
pasem, na ktorym chwiała się szabla. lać: Jeśh potrafię zastrzelić zająca, to przód jak wicher a zanim j6g() -~Z'Jtol (Dalszy ciąg j'ufro), ' 
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:::-:::,: powieśt ~ W pościgu za zbrodniarzami ze Zd. Woli 
PRESSU'~'~ którą rozpoc~y- 1000 ZIOfJCh nagrody Z8 WSkazanie morderców dyrektora gimnazjum 
namy dzas - to sensacyjny ś a· , kl w~ lk. bi 1· . t ~ 
romans spółczesny pióra • p. 1egans ago. - !' IB O IWY po ICYJnB rWa!ą 

znan~go autora Zduńska Wola; 2 lutego. konaniu, iż napad miał charakter ra- Strażacki karawan skierował się po• 
JE~ZECiO BAKA Władze śledcze ścigają w dalszym bunkowy. Druga hipoteza, dotycząca przez Pabianice i Łódź do Łowicza, 

,,HRABIANKA'' 
Powieść „Hrabianka" to dzieie wal

ki o prawo do miłości, a zarazem o 
majątek. Dziwaczne losy wplatają bo
haterkę „Hrabianki" w misterną sieć 
intryg, knowań ł matactw. Akcja roz
poczyna się na sali dancingowej„. Już 
w pierwszym rozdziale „Hrabianki" 
czytelnik tej powieś~i porwany jest 
przez oszałamiający tok akcii: dlacze
go piękna Julita musiała umrzeć w 
chwili najwyższej ekstazy? Co ozna
cza krwawy trójkąt na jej ramieniu?„. 

A dalej akcja sunie w tempie szalo
nem i porywającem. 

„H„ ABIANICAU~·~ 

ciągu morderców dyr. Biegańskiego. - zbrodni na tle zemsty osobistej, nie znaj gdzie szczątki ś. p. dyr. Biegańskiego 
Naczelnik wojewódzkiego urzędu śled- duje potwierdzenia w faktach i dowo- spoczną w rodzinnym J!robowcu. 
czego z krótkiemi przerwami od trzech dach. , Gdy kondukt przechodził przez ulicę 
dni przebywa stale w Zduńskiej .Woli, Onegdaj, a więc w czwartek wieczo- Zduńskiej Woli, przechodnie zatrzymy
gdzie osobiście kieruie dochodzeniem w rem, prokuratura wydała wreszcie ze- wali się z odkrytemi J!łowami, żegnając 
tej zagadkowej sprawie. zwolenie na pochowanie zwłok po doko w milczeniu zwłoki tego, który zaledwie 

Kilkakrotne obławy„ dokonane w naniu sekcji. W godzinach wieczornych przed trzema miesiącami przybył do te
okolicach Zduńskiej Woli doprowadziły zwłoki tragicmie zmarłego dyrektora go miasta pełen sił i energji, by pra,co
do zatrzymania kilkunastu osób, które przeniesiono w dębowej trumnie do ka- wać dla dobra szkolnictwa; a odszedł na 
poddano szczegółowvm przesłuchaniom. plicy. gle, ' rażony kulą skrytobójcy„. 
Część zatrzymanych wypuszczono na Wczoraj, w godzinach rannych, w ka W niejednem oku zabłysła szczera 
wolność, reszta pozostała jeszcze do plicy odbyło się nabożeństwo żałobne w łza.„ 
dyspozycji władz śledczych. obecności najbliższej rodziny, nauczyciel W południe, wóz strażacki z trumną, 

.Wojewódzki urząd śledczy porozu- stwa, uczniów i przedstawicieli społe- /okrytą wieńcami, przejechał przez ulic~ 
miał się również z innemi urzędami śled czeństwa. Po nabożeństwie trumnę, za- i Piotrkowską w Łodzi, kierując się w 
czerni, które przeprowadzą dochodzenia sypaną żywem kwieciem i wieńcami zło- ; stronę Zgierza, a stamtąd na towicz. 
na swych terenach. Dotychczas brak je- żono na strażacki wóz ciężarowy, przyby' Jak się dowiadujemy, Urząd śledczy 
szcze jakichkolwiek danych z innych ! ły specjalnie w tym celu z Łowicza, gdzie wyznaczył 1.000 (tysiąc) złotych nagro
terenów. tragicznie zmarły dyr. BieJ!ański piasto- dy dla tej osoby, która ujawni morder

Przeprowadzona na mieiscu zbrodni wał przez dłuższy czas stanowisko w j ców dyr. Biegańskiego, względnie przy-
wizja lokalna upewniła władze w prze- straży ogniowej. 'czyni się do ich wykrycia. Ale która z tych kobiet jest hrabian

ką prawdziwą? Która zdobedzie mają-

r: ~~~;~f:~i!i~~~:~~:.~·r~:iriiyf:J; 4 piekarnie łódzkie zamknięte przez władze 
wykradają się djabe1skie moce, wy- C · ·1 1·nspekc·a dok e "f f d k' krzywione, drapieżne palce sieiz:ają po o u1awn1 a nocna J ' onana prz z '1 aros wo gro z 18 
złoto i szczęście prawdziwej hrabianki.. Lódź, 2 lutego. l godzinach nocnych, gdyż między godzi- pię.!<arniach natrysków i umywalń. 

'.Ale do walki ze ziemi mocami przy (k) Z inicjatywy tódzkiego staro- ną 1 a 4 nad ranem w piekarniach wre 9W rezultacie wczorajszej kontroli 
stąpi człowiek sprawiedtłwy. dość sil- stwa grodzkie&o wznowiona została kon największa praca i wtedy można skon- spisano ogółem siedem protokułów, któ· 
ny, by stawić czoło wszystkim mocom trola nad piekarniami, nieodpowiadają- statować właściwy stan rzeczy. re przedstawiono p. staroście grodz· 
piekła!... Ten człowiek bedzie bronił cemi przepisom o higienie. Okazało się W piekarniach, które skontrolowa- kiemu. Pan starosta rozkazał opieczę„ 
wszystkich uciśnionych, wszystkich po bowiem, że mimo licznych wyp.adków no ubiegłej nocy, stwierdzono brudy J tować cztery piekarnie za skandalJcz· 
krzywdzonych, których los spycha na zamknięcia piekarń za ujawnione w nich nieporządki. Okazato się, że w wielu ne warunki w nich panujące. I tak za· 
dno życia!„. Będzie to walka na śmierć brudy i nieporządki, pieczywo w dal· zakładach piekarskich ni·ema obowiązu- mknlęte zostały następujące zakłady 
i życie o sprawiedliwość na świecie, o szym ciągu wypiekane jest w warun· jących spichrzów do przechowywania piekarskie: Poppera przy ul. 11-go Lł· 
największe ideały ludzkie !.„ kach urągających najprymitywniejszym mąki. .Mąka winna być trzymana w stopada 46, Grajnadla przy ul. Zawisz~ 

Kto zwycięży?.„ Qdpowiedf na to zasadom h~gjeny i c~ystości. . miejscach suchych, tymczasem przecho- 17, Kaca przy ut. Łagiewnickiej 4 i Lf· 
pytanie da Wam powieść, je.i bohatera- W wy~1k~ lust~ac]l, dokonaneJ przed wuje się ją w zbutwiałych szopach, w plinga przy ul. Krótkiej 5.7, 
wie, jej fascynująca akcja. znaidziecłe dwoma rr,ues1ą~am1, s~ontr.olowano .°.gó- których są nory szczurze i lęgnie się Pozostałych trzech właścicieli pie1 w niej odbicie wła~o życia oraz ŻY· fem sto p1e'karn a pomew.az w ŁodZI Jest robactwo. . . . . . karń, w których sporządzono protokuły 
cia tych, którzy wydają się Wam szczę- 300 za~ładów p1~karsk1ch,_ starostwo Po.za te~ kom1_sJa shy1erdz1ta, ze po- pociągnię się do odpowiedzialności kar
ślłwi, którzy'mieszkają w luksusowych grodzkie. przystąpiło obecme ~o skon-,s~dzk1 w wielu ~ickarmac_h .Pokry~e są nej. Właścicielom zamkniętych pie
palacach ł stroJą się w brylanty, ską· trolow.ama. pozostałych dwustu. \\ arstwą brudu _Jak .rówmez de k ,, na karf1 starostwo wyznaczy termin. w któ 
pane tak często w Waszych łzach„„ . Ub1egłeJ nocy wyruszyła na mi~sto I których. suszy się _ciasto p_rzeznaczone rym będą musieli ~oo.rowadzić do . po
Znajdziecie w tej powie~ci nietvlko od- powołana przez. ~· starostę gr~dz~1ego d? wypwku. Szatm.e, yv ktorych robot- rz.ądku swe. przeds1ę?1or~twa. Dopiero 
bicie własnych trosk i cieroień. ale ró- dr .. Wronę, kom~sia, w ~kład ktoreJ we- 1 mcy p~zed prz~stąp1emem do pracr zo-. po dokonam u odpow1edmego remontu 
wnież pociechę na Wasze straoienia 0• szli: lekarz samtarny, mspektor pracy, 1 sta\~1aJą_ ubram~ utrzy!11ane są .me~d-j star~stwo wyda polecenie otwarcia pie-
raz wytłumaczenie tycli skomoliko • delegat starostw.a oraz oficer P., P.. ~ow1e~mo, panuie w mch .brud 1 ~me- , karm. 
nych zjawisk wspólczesneiro ży~i~, Kontrola podJęta została umyslme w zdzi się robactwo. Brak iest takze w 

które ciążą nad Wami jak straszliwa N• kł • „ • tk I • "'d k • • 
!~~~~e~Bż~~~:.ie;;sttatoje;~w~~a~~~:. 1ezwy e za1sc1e w a. n1 o z 1e1 
na krwią serdeczną. Powieść z serca 

do serca! . Wydaleni robotnicy wygrali proces, wytoczony. właścicielowi przedsi~biorstw a 

Przedstawienie 
dla dziatwy szkolnej 

Lódt, 2 lutego. 
{k) Zorganizawane staraniem Rady 

Szkolnej m. Łodzi poranki filmowe dla 
dziatwy szkól powszechnych cieszą się 
wielką frekwencją. W przeciągu dzie
więciu dni, 15.000 dziatwy szkolnej od
wiedziło trzy kina, w których urządzane 
były poranki filmowe. 

Część dzieci kieruje się do kina bez· 
platnie. Pieniądze uzyskane ze sprze
daży biletów idą na dożywianie bied
nych dzieci. 

Dziś w Teatrze Miejskim o godz. 
4-ep po południu odbędzie się przedsta
wienie dwuch doskonałych komedyj 
,,Pan Benet" i „Dożywocie" dla mlo· 
dzieży 7 klas szkół powszechnych. 

Wstęp do teatru bezpłatny za oka
zaniem legitymacyj uczniowskich. 

Zatarg i interwencja 
w inspekcji · pracy 

Lódz, 2 lutego. 
(k) Na terenie zakładów Widzew

skiej Manufaktury doszło do zatargu na 
skutek n icprzvięcia do pracy po strajku 
protestacyjnym kilku ślusarzy. 

Powiadomiony o tern związek klaso
wy interwcnjowat w inspekcji pracy. I 
W sprawie tej zapadnie odnośna decy- i 
zja w poniedziałek, gdyż firma narazie: 
nie udzieliła odpowiedzi. 

Lódź, 2 lutego. Przybyla na miejsce no!icja odpro-
(k) Tkalnia mechaniczna Hermana wa<lzila do kom. robotńi'ków, będących 

Torończyka stala się w sierpniu r. ub. przy zajściu, którzy naskutek interwen
terenem nezwy'kłych zajść. cji związku zostali wypuszczeni na wol-

Naskutek niepłacenia przez firmę ność. 
rachunków, elektrownia wyłączyla prąd Na drugi dzień po awanturze wła
i fabryka została unieruchomiona. Gdy ściciel firmy oświadczył, że w związku 
robotnicy, którzy nagle pozostali bez z gorzącemi zajściami, jakie 

pracy, zgłosili się po pieniądze w kan- rozegrały się na terenie fabryki, wydala 
torze firmy wybuchfa awantura, pod- robotników z pracy. 
czas której właściciel firmy odniósł ra„ I Wówczas poszkodowani zaskarżyli 
nę ręki a jeden z robotników otrzymał go o dwa tygodnie wymówienia, o ur
klika uderzeń za~agych tępem narze-

1 
Iopy i różnice do stawek. Sąd pracy 

dziem. orze'kł, iż firma musi zaolacić robotni-

Krwawe spotkanie w lesie 

kom należne im sumy. Syndyk masy 
upadłości famy Herman Torończyk 
wniósł apelację. Wczoraj w sądzie o.: 
kręgowym toczyło się 6 zbiorowyclł 
spraw robotników z tkalni Torończyka. 

Firma na rozprawie tłomaczyta się, 
iż motor został unieruchomiony z tego 
powodu, że robotnicy przestali go d.o
zorować, natomiast główny świadek 
majster fabryczny zeznał, że motor staJ 
nąt spowodu braku prądu. 

Wobec powyższe~o sąd stanął na' 
stanowisku, że robotnicv nie mogą po
nosić odoowiedz!alnoścł za to, i'ż firmą 
nie płaciła rachunków elektrowni i za.: 
twierdził we wszystkich sprawach wy. 
rok sad1~ pracy. 

§oton>u postrsetił spran>c:~ ftrod~ieliu Poczta i ubezpieczah1Ta 
Lódt, 2 lutego. wa. Nad ranem ujrzał jakiegoś człowie- d d h dń~ (i · t 

{kg) W ostatnich dniach stwierdza- ka, który zabrał kilka pni, zamierzając po czas wuc • .;w;ą 
no, że z lasu majątku Brzeziny pod Ło- się oddalić. <k) ,-; W ~wiązku z~ zbiel!iem dzisief 
dzią ginie w nlewytłomaczony sposób Gajowy zmierzył do niego z dubel- szego 1 •u~rze1szego święta! w·.rdan-.! z?· 
drzewo. Gdy wypadki kradzieży miały tówki i pociągnął za cyngiel. ~ozległ stały spe.c1alne zarz~dzema w sp:aw1ei 
coraz częściej miejsce, gajowy majątku j się huk wystrzału, nieznajomy zwalił doręc~ama poczty 1 urzędowama na 
Adolf Holm postanowił na własną rękę J się na ziemię, brocząc krwią. Okazało poczc~e. , 1 przeprowadzić dochodzenie i ukarać się, że jest to 30-letnl Jan Zaeata za„ . Dz1.ś sprze?aż. zi:aczkow pocztowych' 
sprawców. lmJeszkały w sąsiedztwie. Zagata od- 1 przy1!11owa111e hstow poleconych od.by; 

W tym celu uzbroił się w dubeltów· niósł ranę ramienia. I v.:ało się tyl~-0 d? godz. 11. prz~d połudr 
kę i ubiegłej nocy stanął na czatach Gajowy został zatrzymany przez po- mem, natonuast 1utro, w ruedz1el~, od.~ 
obok polany, gdzie leżały ścięte drze- licię i przekazany wladzom sądowym. do 11 rano, czynne będą wszystkie cizia 

PARCELE BUDOWLANE 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu 

ły pocztowe, poczta zaś doręczona zosta 
nie adresatom iednorazowo. ' 

. Jeśli zaś chodzi o ube~ieczalnię, tą, 
dz1~, prócz pogotowia ratunkowego' 
wszystkie działy ubezpieczalni są nie-' 
czynne. Urzędnik dyżurny przyjmować, 
będzie wizyty do obłożnie chorych od 9' 
do 11 i od 4 do 6 w obwodzie I (Żwirki' 
nr. 28). W niedzielę ustanowione będ1( 
normalne dyżury niedzielńe. 1 

i 
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1 Dwie staEje przeciwweneryczne w Łodzi. 
2 LUTY 1935 R· uruchomił Polski Czerwony Krzyż.-Wszyscy mogą 

Prz~z CllłY'. dzień dzisiejszy panuje niejasna korzys· tac' z usług poradni" sytuac!a,. moz~~ będzie odczuć pewną drażli-
wość 1 niepokoi n_erw?wy. Istnieje niebezpic-
czeńs~wo wypadkow 1 katastrof w związku z Łódź. 2 lutego. zastraszaja,co szerzyły zaraze. wnym czasie, zupełnie uleczone. nato-
fe~hniką, komunikacją i ruchem. Kobiety po- (v) Łódź jest miastem. które oddaw Państwo staje na straży zdrow!a i miast choroby nieuleczon~. lub zanied-
"'.mny z.an~echać wszystkiego, ci nie jest ko· 
meczn~ 1 co mo.żna załatwić w dniu iutrzeJszym na przodowało w statystykach chorób karze surowo za zarażenie chorobą. we- bane stają się źródłem wielu cierpień i 
N~ dziec:, które fizycznie są malo odporne na- wenerycznych. neryczną. W zg!ędy zdrowotne zm!..lsza pcwolnej utraty zdrowia: 
iezy bardzo uważać, ponieważ panują złe wply- Ostatnio lekarze zaobserwowali zna- ją również do utrzymania reglamenta- W trosce o zdrowie szeroU.:h rzesz 
wy dla stanu zdrowia. · . t h , l b k 1 d l k h 
~ P~ludnie przyniesie nam niezwykle pomysły c.zny wzros zac orowan na c 1oro y ~~j1 prostytute· , a e meto y po icyjne tu łodzian, Pols' i Cze·rwony Krzyż uruc o 
1 proiekty. na przyszłość, które jednak w życiu weneryczne. . . , . . nie wystarczają i nie wszystkie osoby I mil w dniu 15 stycznia dwie oierwsze 
realnem nie będa mialy zastosowania. Maryna- Nędza w zestaw1enm z rozluzmemem t·rudniące się zawodowo lub przv .~cdnie stacje przeciwweneryczne, mies:czace 
rzom ornz osobom, mającym jakąkolwiek stycz- obyczajów sprzyja wzrostowi i szerz~- nierządem mogą być poddane kontrnli sie w najuboższych dzielnicach mia!>W, 
ność z. mor7.em zal~c.a się ?stroż~ość. niu się chorób, które nie należy'Cie leczo ~:mitarnej. a mianowicie przy ul. Łagiewnickiej nr. 

Doo1er·J po godzinie 20-ei da się odczuć dzia· , · · · k · 
łanie lep~zych wpływów. Pomyślny obrót w 

1 

r.e szerzą się na5mmme. Bra należytego uświadomienia 1 34-36 i przy ul. leromskiego nr. 4. 
tym czasie wezmą sprawy miłosne. Jest to tak- Wzrost chorob wenerycznycb po- środków zapobiegawczych sprzyja sze- · Obie stacje czynne bęctą cab noc bez 
te odpowiednia. pora. do ~awiazvwania stosun- w.staje równole!!'le ze wzrostem prosty- rzeniu się chorób weneryczny :n. przerwy i są dostępne dla wszystkich 
ków ~ osotami wybitnemi. 1 tucji, która skolei wzmaga się w latach Najważniejszym bodaj czynnikiem, mężczyzny bez wyjątku, którzv mugą 

~ziecko urodz~ne w. dniu ~zisiejszvm - u-1 nędzy i bezrobocia. PrzeJJ1rowaidzane ba który mógłby wpłynąć na zmniejszenie korzystać nietylko z zabiegów zapobie 
czuc.owe, pracowite, f1zyczrne mało odporne I d · · , · · · b' ł · · d 
~rak silnri woli, posiada mało pociągu do mar~ ama w c1ą·gu .osmm .mies~~c~ u 1eg e- się i\ośd zachorowań - jest uswia o- gawczych, ale również i poratly oraz 
zeflstwa, skłonne do krytyki, skromne. uparte. ~o roku pozwoliły stw1erdz1c. ze na 166 mienie ogółu o grożącem niebeztJiecze11 skierowania do właściwego leczenia. 

· nowoujawnionych prostytutek aż 105 stie zarażenia się chorobą wenery.::zną Choroby weneryczne wciąż jeszcze 
Straszny wypadek w fabryce l>.~·fo chorych wenery~znie i trudniąc się i następstwach jej zaniedbania. Wcześ- należą do kategorji t. zw. „choró!J dys-

~ "' 'd' 
2 1 

! merza.dem, przez dluzsz.v okrgs czasu 1~ie leczone zakażenia moi;ą być. PJ pe- 'k·retnyich" i dlatego też czestn wstyd 
~z, ~e~. 1 ••••••••••••••••••••••••••••••~ pned ~awniw~m f~~ charo~ p~ 

· (gr) - W dniu wczorajszym uległ nie · p wstrzymuje chorego od wizyty u leka-

:~~z~~!!n:~:uz;~~~kAle~::~dr~~~~: Ot I w stoczni gdańskiej szykanuj~ Olaków rzaMimo, iż wstyd ten należv do szkod 
Szefner zatrudniony był przy przewo- J p b b liwych przesądeów, Czerw•mv Krzyż po 

żeniu wagonetkami przędzy i w pewnej; ro test gnę i onych ro otników &tanowil jednak liczyć się z tem i nie 
c~wili, wskutek nieuwa~i, d?stał się _PO- j Gdańsk, 1 lutego. mówiono w burzliwym nastroju okropne chcąc nikogo zniechę~'.a~ zadecvdował, 
~tędzy dwa wa~ony. Skutki przygmece I W stoczni ~dańskiej zaszły ostatnio stosuki, panujące w warsztatach oraz po ażeby stacje zapobiegaw ·~ze Polsk. Czer 
nia były :atalne. wypadki godne potępienia. Dyrekcja szczególne wypadki szykanowania ro- wonego Krzyża spelnialy swa role Z za 
. Ro~otmk doznał złamania klatki pier stoczni stosuje wobec Polaków szykany botników przez kierownictwo. chowaniem zupełnej tajemnf.c.v i nikt ze 
s1ow~1 oraz złamania rąk. Lekarz pogo- i represje, które wyprowadzają ich z rów W wyniku dyskusji zebrani uchwalili z:rlaszaja,cych sie nie TJOdaie swego na-
t.owia rah~nkowe~o .przewi.ózł rannego nawagi. Gnębieni robotnicy, zwołali że- rezolucję, domaJ!ającą się natychmiasto- zwiska. 
~iezwłocz?1e do. szpitala Ubezpieczalni branie protestacyjne, na którem podnio wej zmiany warunków pracy w warszta· Obydwie poradnie cz.vnne są iuż nd 
~P?łec~neJ, !!dz1e Szelner walczy ze sły się głosy przeciw szowinistycznemu tach. · dnia 15 stycznia i dotychczas cieszYl.v 
sm1erc1ą. ! traktowaniu polskich pracowników. O- sie. frekwencja. 

Przekleństwo wieków 
. xvn. ' - Już dawno niepokoiliśmy się o 

Marta poJechała do Warszawy. Po- Zbigniewa, gdyż nie dawał żad11v1.:h wia 
s.tanuwiła odszukać Słupskich i oddać~ domości. Kiedy się pobraliście i' 
un skradzione ~iegdyś pieniądze. Po- Marta zastanowiła się. 
wlokła się na Swiętokrzyską, ale oka- - Pół roku temu. 
zało się, że Słupscy już . t.am dawno nie - To niedawno. 
mieszkają. Wobec tego pojechała do - Tak niedawno. 
ojc~ męża., . . I Ewa ci~kawym wzrokiem prt.l!sunęła 
. f arnogorsk1, wysoki i poważny sta- się po pięknej, chociaż wybiedzonej twa 
rzec, przyjął ją w salonie. rzy bratowej. 

- Odzie mój syn? - Musiał panią bardzo kochać, 
Zachwiała się. Tarnogórski podtrzy- prawda? 

mar ją i zaprowadził do najbliższego Marta połknęła łzy, 
krzesła. - Trudno mi pomyśleć, że on na-

- Usiądź, dziecko„. - powiedzial prawdę nie żyje. 
_ już lagodniej łamanym głosem, w któ- - Długo się znaliście1 

rym drżał niepokój. - Tak. dosyć długo. 
Marta zaczęła opowiadać. - Gdzie go pani poznała? 

· Tarnogórs:ki słuchał w milczeniu z Twarz Marty pokryła się krwawym 
twarzą ukrytą w dłoniach, które drżały rumieńcem. Doznała wrażenia, że Ewa 
przed wzrokień1 Marty, jak suche ga- zna całą prawdę. 
łęzie poruszane wiatrem. - Mieszkaliśmy w jednym domu -

!Jopie-ro, gdy umilkła, podniósł twarz, rzuciła głucho. 
z której uleciał wyraz spokoju i pewno- Ach, ta!k? - odparła tamta z niedo-
ści. wierzaniem i przestała pytać, obserwu-
.. - - Zbigniew polecil cię mojej opiece jąc Martę coraz uważniej. 
-odezwał się bezdźw'ięcznym głosem- Dopiero po dłuższej chwili znów spy-
zostaniesz tu. tata: 

Nie odezwała się. Było jej zupełnie - Pani niema w Polsce żadnej ro-
wszystko jedno, a ojciec Zbigniewa nie dziny? 
potrafił obudzłć w niej należytej sympa- ' ·Marta znów się zawahała. 
tji. - Żadnej. 
1 Tarnogórski wezwał lokaja. To pani pewno zostanie u nas? 
· - Niech Michał poprosi tu · panią - Takie byto życzenie Zbigniewa~ 
Ewę. Ewa westchnęła cicho i przeszła się 
· Weszła młoda, około lat trzydziestu, wzdłuż pokoju. 
Qiękna kobieta. Była ubrana w elegan- - Właściwie powinnyśmy sobie mó
dką suknię z czarnego aksamitu i Marta wić po imieniu. Jesteś moia bratową. 

. wyglądała przy niej jak panna służąca. Jak ci na imię? 
tarnogórski zabrał głos. Ujął córkę za ~ Marta. 
~ękę i podszedł z nią do Marty. - Nie dziwie się, te Zbigniew mógł 

1 
- To żona naszego Zbigniewa - po- cię kochać. Jesteś bardzo ładna. Praco-

wiedział - przyjmij ją serdecznie, Ewu- wałaś w Rosji? · 
· u.iu i zaopiekuj się. Zbigniew został za- Marta próbowała się wvzbyć swego 

qity - głos urwał mu się nagle, a oczy zakłopotania. 
~apłonęły szklistym blaskiem, jakby stę- - Tak. nracowafam. 
;iaty w nich łzy. Pani Ewa ciekawie o- Nie miały o czem mówić. Ewa zda-
~eirzała Martę i uścisnęła jej rękę. Po wata sie być nieco wyniosła i protekcjo
'f Ylaniu w koronkową chusteczkę wszy nalna, Marta onieśmielona. Czuta instyn
~tkich łez na wieść o śmierci brata, za- ktownie, że nil?:dv nie potrafią się zro
ćzęta badać Martę podczas, gdy Tamo- zumieć i pokochać. 
górski uda.I się do swetO. gabinetu. fwa jakby odc~ myśli Mar:-

ty, rzuciła: skowej. O macosze kobieta nie wspomi-
- .Nie dziw się, ie nie potrafię od- nała, więc Marta zmocowała się, by rzu

razu odnieść się do ciebie tak, jakbym cić pytanie: 
powinna, ale to jest zupetnie zrozumia- - A„. Jaworska? 
te. Widzimy się pierwszy raz i zupełnie Kobieta westchnęła i pokiwała glo-
nie wiem kim jesteś. Sądzę, że z czasem wą. 
polubimy się. - Natruła się dosyć po zniknięciu 

- Dziękuję - odparła Marta pasierbicy, a gdy dom ich został spało-
- Dawno przyjechałaś? ;:y, wyjechała do Warszawy. 
- Prz;ed trzema aniami. Marta odetchnęła pełną piersią. Więc 
- I dopiero dziś zgłosiłaś się do nas? nie zabila macochy, nte biła morderczy-
- Zatrzymałam się w hotelu, gdyz nią. Ogarnęła ją krótka radość. Kobieta 

byłam zmęczona podróżą. Bardzo dużo rozgadała się na' dobre: 
przeszłam. - Bo to widzi paniusia przed sa-

- Ach, jak można zatrzymywać się mym wybuchem wojny uciekła od niej 
w hotelu? To .bardzo nierozsądnie z pasierbica i pono zginęło biedactwo 
twojej strony. Szanu1ąca się kobieta nie gdzieś w świecie. Jaworska gorzko ją 
powinna postępować w taki sposób. Nie apłakiwała i szukała przez długi czas. 
czyń . tego na przyszłość. Nie była dobra dla pasiel'lbóW. Dopiero 

Marta popatrzyła w twarz Ewy zdu- po ucieczce pasierbicy zmieniła się, a 
mianym wzrokiem. Stefanka wychowywała jak rodzonego 

- Nie widziałam w tern nic złego. ~yna. Szyciem i haftem zarabiała na u
Rozmowę przerwało wejście męża trzymanie. Posyłała chłopca do szkoły. 

Ewy. Był to przystojny człowiek o sym- Wykształciła go.„ 
patycznej powierzchowności i miłym Marta odeszła z pochyloną głową. 
wyrazie oczu. Odrazu odniósł się do Udała się na cmentarz. Ledwie go po
Marty serdeczniej niż wszyscy. znała tak zjeżył się krzyżami i świeże-

- Jestem Borowik, mąż Ewuni - mi mogiłami. Z trudem odszukała grób 
przedstawił słę. . matki, zaniedbany i porośnięty trawą. 

Właśnie przed chwilą ojciec powie- Tylko napis na kamieniu świadczył o 
dział mi o pani przyjeździe. Zbigniewa tożsamości grobu. 
znalem jeszcze z politechniki, na którą Marta długo nie mogła oderwać się 
uczęszczaliśmy razem i rozumiem pani od tego miejsca. Upadła na żółknącą 
rozpacz. Sądzę, że Ewunia postara się, tra w·ę, przywarła do niej roztrzęsione
by pani byto u nas dobrze i byś mniej mi w szlochu ustami, które jęczały ża-
odczuwała swoje wdowieństwo. losną skargą. 

Marta z wdzięcznością spojrzała w - Mamo, mamo, mamo moja! 
oczy Borowika. Dopiero, ~dy niebo poczęło szarzeć 

Dziękuję panu. w nadchodzącym mroku, Marcie wr6-
Ewa kazała przygotować pokój, a ciła przytomność. Wyszła z cmentarza 

g-dy zostawiła Martę samą, ta znów po- i poszła w stronę stacji. Jeden tor koie
padla w stan odrętwienia, z którego nie jowy pozostał bez zmiany. Połyskując 
potrafiła się uwolnić. Przywoływała na wężami szyn, straszny i nieporus?,ony 
pomoc cały rozsądek, ale wszystkie biegł w dal - jak przeznaczei;tie. 
wysirki rozbijały się o świadomość, że Marta spotkała się w domu Tarno
Zbigniew nie żyje, a ona została, jak górskich z nową serją badań Ewy. Bo
rozbitek wyrzucony groźnemi falami na . rowikowa w dalszym ciągu odnosiła się 
obcą ziemię, między obcych Judzi. Po-: do Marty, jak do osoby obcej i nie· 
stanowiła odszukać ojca i brata. Które- j potrzebnej. Lekceważyła ją sobie i kar
goś dnia nie tłumacząc się przed Ewą 

1 
ciła ja'k dziecko. Marta czuta się zabłą

iktóra badała każdy krok Marty, wsiadła kana w tym domu, osierocona, pokrzyw 
do pociągu i pojechała do Rudy. dzona. Pytania Ewy częstokroć niezbyt 

Wszystko się tu zmieniło. Dom, w delikatne i natrętne, wprowadzały ją w 
którym kiedyś mieszkała z rodzicami zakłopotanie i wieczną rozterkę. 
leżał w gruzach, prawdopodobnie spa- j - Właściwie małżeństwo jakie z to
lony lub zniszczony przez wojnę. Zmie- bą zawarł Zbigniew nie było żadnem 
nili się ludzie. Jedni postarzeli, drudzy małżeństwem - wypowiedziała się kie
powyrastali, trzeci nie istnieli już zupeł- d'yś Ewa szczerze ze swych myśli. So
nie. Marta nie pozwoliła się poznać. wieckie małżeństwo jest zwykłym kon
W rozmowie z jedną z dawniej znanych traktem. U nas kontrakty zawiera się 
kobiet dowiedziała się, że ojciec zginął przy interesach handlowych ale nie przy 
na wojnie, a Stefek w chwili najazdu ~:lubach. 
bolszewików na Warszawę w roku 1920 W Marcie stopniowo począł urastać 
zaciĄgnął się do wojska i odznaczony bunt. , 
nnn oficera pozostał w służbie woi- (Dalszy ciąg jutro). 



Górski pierwszy z polaków Hokeiści polscy zwycieżaj~ w Wiedniu 
w biegu 18 kim. na mistrzostwach narciarskich Niemiec Dobra gra naszej drużyny reprezentacyjnej 

Garmisch-Partenkirchen, 1 lutego. kinen (f) 10) Liikkanen (f). Wiedeń, 2 lutego. szala !!!o jednak też znacznie i pod wzglę 
~ piątek. odbyl się w Garmisch-Par Najlep~zy polak Górski, jak zazna- Reprezentacja hokejowa Polski, któ- d~m technicznym. 

tenk1~che1~. b1e.g na 18 kim. otwarty i do czyliśmy zająt 31 miejsce, mając przed ra uczestniczyła w turnieju mistrzow- Przez cały czas spotkania miała na· . 
komb111acJ1. Bieg odbył się w ciężkich sobą m. in. czechów Nusila na 16-em skim w Davos, a następnie w międzyna- sza reprezentacja wyrazną przewagę. -
warunkach atmosferycznych. Startowa miejscu, Simunka na 24-em i Bartona :odowym turnieju w Arosie, wracając do W. pierwszej tercji .zdobywa nasza dru
to okoto 3.50 zawodników, w te.i liczbie na 26-em. kr.aju, zawadziła jeszcze o ,Wiedeń, gdzie żyna prowadzenie ze strzałów Kowal
większość zawodników niemieckich. Na 33_em miejscu _ Bronisław rozegrała spotkanie międzypaństwowe z skiego i Sokołowskie~o . . W drugi.ej ter-

f.o!ska wysta';'ita do biegu cały Czech: 1 godz. 26:55. 43_ci St. Mam- reprezentacją Austrii. Zespół polski wy cji Wołkowski podwyższa ilość bramek 
SWOJ ze~pól z wyJątkiem Karoiela, któ sarz 1:28:46, 47) Orlewicz l:29:ll, 69) padł t-ym razem jaknajlepiej i · mając do trzech i wreszcie w ostatniei tercji ten 
ry po h:egu. na 50 kim. odooczywa An. Marusarz l:3l:la. 89) Skuoień l:32 przez cały czas spotkania zupełnie wy- sam zawodnik ustala wynik dnia, strze· 
przed niedzielnym biegiem sztafeto- 57 sek. raźna przewag~. zeszedł z lodowiska ja- lając czwartą bramkę. 
wym. . Najgorszy czas wśród naszvch za- ko zwydęsca w stosunku 4:0 (2.':', 1:0, Mecz odbywał się w nienormalnych: 

Rewel c b f k 't 'k' i 1 :O). - W drużynie polskiej na pierwszy warunkach, gdyż przez cały czas spot-
. . a Ją. Y Y zn~ .orni e wym 1 wodników miat Łuszczek 1:34:34, skla- plan wybiły si~ formacje defenzywne , a kania padał śnieg i deszcz. Sędziowali 

nhie,oczekiw~me wspam~ia form~. w!o- syfikowat się on dopiero w drugiej set- więc przedewszystkiem świetnie bronią- pp. Saks i Weinber~er. 
c ow. Nailepszy narciarz wtos,<J De- ce zawodnilro'w. b s k b s k z d k ,_ 

t d • t kl k ' cy ramkarz to11:ows i i o rońca „ o o- apowie ziany począt owo na souo„ 
me~ or.owna ~sie s. ~ndvn~wów, W klasyfikacji biegu do kombinacji łowski. W napadzie najlepiej spisał si~ tę mecz reprezentacji Polski z kombino 
lokuJą~ się ~a trzeClem mie1scu 1 , dy- na pierwszem miejscu znalazł się Iiofs Wołkowsk:, który tym razem zarzucił wanym zesipołem czeskim, który miał się 
s.tansuJąc wielu słynnych norwegow i bakken, 2) Roen, 3) Liikkanen. Górski grę salową. odbyć w Brnie został odwołany i hokeiś 
ft~ów .. S~kc_es Demetz~ byt fl:iewątpli- zająl 14-te miejsce. Br. Czech 16-te, Polska f!órowała nad przeciwnikiem ci nasi udali się wprost z ~iednia do 
wie ~aJw~ększym w h1ston1 m1strzos,tw Stanisław Marusarz 21-e. przedewszvstkiem szybkością, przewyż- Polski. 
narc1arsk1ch, sukcesem zawodnikow a&l!Zl•lllll'l'••••••••••••••m•••mm••BMM!l!lllm!Ammmmmm4Mł!44M&&1illl'lllmilllllBME!im+aM!immmmmmmm••-ma 
środkowo-europejskich. Oprócz Deme-

~~w~~~f~y m~~j~~~y. z~~!~w~~:cni:i~ i;~~ Bez C h rr· .·~ 1· e I e ~-s ·k 1· ego 
pow.o na pierwsze mie.isce ·w narciar-
stwie środkowo-europejskiem. 

r~z~~je!~~~~(~~~~d/~~i~o;:.e.~~~;x walczyć I badzie reprezentac1· a Polski przeciwko Wagrom? 
mcy obu kraJÓW skandynawskich po- "I . , · "I 
dzielili się dość zgodriie czotowemi . . Lod~, 1 lutego. Gorączka, która początkowo przekra- gu pozostawać jeszcze w łóżku ze wzglę -
miejscami wykazując klasę wyrów- . W .stam~ zdrow1a Chmielewskiego, czała nawet 39 stopni, opadła już wyraź- du na komplikacje, grożące w razie prze 
naną. ' ktory 1ak .'Yia~~mo, zachorował we ';Vfo... n~e i obecnie u!rzymuj~ się .i:tdz!eś w gra- ziębienia grypy. . . . _ , _ 

Ciężkiej porażki doznali narciarze rek na dos~ c~ęzką grypę, zaszła w c1ągtt nicy 37.4. Chmielewski czu1e się też zna Według ocświadczeń lekarzy, oędzie 
po.lscy. Najlepszy zawodnik oolski GÓr I czwartku 1 piątku znaczna poprawa. ___, cznie lepiej, musi jedna~ w dalszym cią- ')n. mógł wst~ć z łóżka .dopie;o w ponie-
ski ·daf się minąć oprócz skandy na- ffl* w..;a;wu; 1 wm 1 działek, ale 1 w~edy .niema .ieszcze mo-

\VÓw, sześciu wtocłiom, 4-m czechom Pnlsk:a S tk \ • ł d • Af k I wy o opuszczeniu m1eszkan1a. . 
oraz 5-ciu niemcom, zajmując zaledwie I u u po a s1a z po u DIOW" ry a ,Wobe_c te)!o I~. zmus~one b~ło zre-
31 miejsce w klasyfikacji og-ólnej, / 'w Ił 'I zygnowac z wysłania Chmi~!ewskiego d? 

W biegach otwartych i do kombi na - w meczu tenisowym o Puhar Davisa Warszawy na mecz .z berhns~ą Macabi. 
·· · · t Ii ·1· (f · · ) I · Po'2atem pod duzym znakie·m zapyta 

CJ! z.wyc1ęzy . urme a. mlandia w . Lond_yn, 2 lutego. ,dz•e walczy Czechosłowacja z Jugosła- nia staje też jego start w przyszłą nie-
czas1e 1 godzrna. 18 mmut 10 sek., 2) W Londyme odbyło się losowanie do wjąi z Jugosławją, Japonja z Iiolandją i dzielę w reprezentacyjnej ósemce Polski 
Iversen (NorwegJa) 1 :19:42, 3) Der.netz 1 tc~~rocznyc]:i ~'ier o. puhar Davisa, ~ No waZela~dJa z Australją. przeciwko Wę)!rom. 
(Wt ochy) 1: 19:50, 4) Brodahl (N.) 1: 19 1 kto1 ych- wezm1e udział 18 reprezentacYJ l)o drug1eJ rundy wchodzą bez g'ry . . . . · · . . 
54 sek. 5) ttofsbakken (N.) 1 :20:06, 6) ; państwowych. Wynik losowania jest dla Pols'l(.a, Południowa Afryka, Francja, ~~m!efekski_ !iś!t _naw~! _będzi~ JU~ w 
Roen (N.) 1;20:24, 7) Karppinen (f .) nas nadspodziewanie korzystny, gdy·ż Niem~y i Włochy. Grają tu Polska z Po P?me z!a e mo,!;. iuz wy1 c z miesz~-
1 :20:32. 8) Saarinen (f.) 1:20:14. 9) tleik ! ndira~u dostaliśmy się do drugiej rundy łudniową Afryiką, zwycięzca meczu Cze n.ia, t? lł,dd:~ w. zadnym V.:V}adku zda1~ 

:w 'łMffii, mm I :v ktorej spotkamy się z Południową A- cosłowtacja - Jugosławja ze zwycięscą się ~le. ę Ale 1es~czbe moł! rozpocz~c 
tryką i to w, Warszawie. meczu Japonja - Iiolandja, Francja ze trenu1;gow. stanąc ez przygotow.ama 

Szermierze łódzcy Takie wylosowanie daje nam szanse zwycię5'(:ą meczu Nową Zelandią - Au P.rzecrwko węgrom: Vardze czy Sziget-
- nrzedostania stę do trzeciej rundy, w stralja i Niemcy z Włochami. hemu, to ~tanowc;:zo zbyt ry~ykowne. 

na mistrzostwach Sląsł(a której już jednak napotkamy na silny ze W gimpie państw pólnocno-amery.kań T8:k więc, sta1e.m~ w obliczu bardzo 
· Lódź, 2 lutego. spół Czechosłowacji czy Ja.ponji. Oba skich do której zaliczono również Chi- po~azne~.0 za)!adnienia, kto reprez?n~~-

W niedzielę odbędą się w Katowi- , s:i dla nas przeciwnikami zbyt silnymi i ny, Stany Zjednoczone walczą z China wac będzie b<t;rwy państwo.we w na1bhz· 
cach szermiercze mi~trzo~twa Śląsk~, l ~~onanie ich jest dla nas rzeczą niemo I ~i a Meksyk z Kubą. ~reszcie w gru- Wem ~potkdanibu mCihęd~y'pl anst:vo~em .• -
w których wezmą tez udział zawodm·· 1 zhwą. pie połudruowo-amery'kanskiej gra Bra razie g Y. Y mie ewskt ni? mogł 
cy Łódzcy. Łodzianię Kantor, Banaś i Losowanie londyńskie dało poza tern zylja z Urugwajem. walcz.yć, co w~nno. rozstrzygnąć się osta 
Domański startować będą we florecie, I tiastępujące wyniki. W pie1rwszej run- · teczme w p~medzi~łe~, ~tenczas ~ wa 

~a~!~~ym mają też bardzo po_ważne l lódź za utrzyman· 1·em karenc1·1·11l:jch~~~~i~1 a ~~~~;:: ;~~t~~fe~j~<l~f~ . . . ! kwestia obsady wagi połc1ęzk1e1. . 
· J Z zawodników będących do dyspo·zy 

Mistrzostwo horte1·owe Sląska I Wniost11k ŁOZPN-u na walne zebranie PZPN cji kapitana .. związko:veł!o. n:iJwi~cej 
• . . · ł.6d~, 1 lute~o. Inia. znajduie się szereg niezwykle poważ ~zans w ch~l~ 0ib?c~~J ~da!ą s1ę ~te?: 

l(atow1ce, 2 lutego. Na1bltższe walne iebranie Polskiego nych spraw, że tylko wymienimy wnios- mowrocławianm Z.ieh_nsk1 .1 łodz1anm 
V:f decydującym meczu hok.ejowym ~wiązku Piłki Nofnej, ~tóre w :oku bie~ ki 0 przedłużeniu karencji dla piłkarzy Kło.das. Fo:mę _łodzianina będz!e kapitan 

? m1strzost\':'O Śl,ąs~a rewelac~Jna dru- zącym obradowac. będzie Y" dniach 16 1 i zniesieniu autonomii sędziów piłkar- Cend;owskt m.og~ skontrolowac w Wa;
zyna Po.gont, ktoreJ podporą Jest nasz 17 b. m. w Katowicach, mieć będzie bez skich. Obie te sprawy wywołały już w szawi~ ,w czasie Je~o startu w spotkaniu 
świetnv piłkarz reprezentacyjny Wili- wątpienia doniosłe znaczenie dla dalsze sferach sportowych duże poruszenie i ~ berh?sk.ą Macab.t. Je.do~ iest pewne, 
mowsk i uległa Śląskiemu Klubowi Ho-

1 
go rozwoju sportu piłkarskieRO w Polsce są . głównym ośrodkiem zainteresowania zk' oba1 :Ot potrafi~ zastąpić, Chmielew-

keiO\\ tTl'..l w stosunku 0:2 (1 :O, 1 :O, 1:0). Na porządku dziennym obrad zgromadze sfer piłkarskich. ~ iego · a~ekgo !ez bcała brac sportowa 
ocooc: ·:: -~~~ w1 • k d 1 dł . . k zyczy mu Ja na1szy szego powrotu do 

. .wmose o a sze p~ze uzeme aren zdrowia 

I 
419 cji z~łosił na walne zebranie okręg łódz "!!!!!~~· ~~~---••••mrm 

d O • .... ki. Wni-osek ten w dosłownem brzmie· -: *"' OD I lea niu przedstawia się następująco: ~~{;]~f;Jr;r![;)f~J~}~~t:;J~:·,.:t'.iilli]fz.} l 
~alne ·zgromadzenie Polskiego Zwiąi Łódf W 

POpiSUj·ą sia dzisiaj· na IOdOWiSkU helenOWSklem ku Piłki Nożnej uchwala utrzymanie - arszawa 
~ pr~episów o karencji zawodników w Meci hokejowy reprezentacji 

brzmieniu uchwalonem przez walne zgro szkolnych Łódź, 2 lutego. kreśla to zgodnie cała fachowa prasa 
Po triumaflnym objeździe całej nie- europejska. 

mal środkowej Europy i niezwykle uda~ Specjalnością wiedeńczyil{ów są hu
nych startach w Katowicach i Zakopa- moreski na lodzie, a już lekcja jazdy na 
nem popisywać się dzisiaj będą na to- łyżwach początkującego zawodnika w 
rze helenowskim prz~d łódzką publicz- ich interpretacji .jest kapitalna. Dalej 
nością dwaj znakomici zawodowi ły- mają oni w swym repertuarze szereg 
żwiarze wiedeńscy Lang i Dietl. pięknie wykonanych tańców wiedeń-

Występ ich wzbudził w łódzkich ko- skich i hiszpańskich, w których wystę
łach sportowych olbr;zymie zaintereso- pują w specjalnych kostjumach. Clqu 
wanie, ze względu na fakt, że repertuar występu to jazda na szczudłach. 
tych dwuch znakomitych mistrzów ty- Wiedeńczycy przybyli fut do Lodzt 
żew odbiega znacznie od tego co zwy- 18.30 na Idealnie zakonserwowanem lo
kliśmy widywać w czasie zawodów w dowisku helenowsk:Jem. Mimo lekkłeJ 
jeździe figurowej. odwilży iaka nastąpiła lodowisko hele-

Program wiedeńczyków przewiduje nowskie znaJduJe się nadal w świetnym 
jedynie w minimalnym stonniu wsze1- stanie i popisy dzisiejsze nic absolutnie 
kie „numery" programowe, natomiast nie ucierpią na niespodziewane) zmianie 
widzimy w nii;n rzeczy których nam ie- pogody. 
szcze żaden łyżwiarz :nie pokazał. f>od-

madzenie PZPN. w roku 1933. 
Uchwalenie tei:to wniosku oznaczało- Warszawa, 2 lutego. 

by jeszcze- dalsze obostrzenie przepisów W niedzielę odbędzie się w Warsza-
kat"encyjnych, które właśnie w brzmie- wie na }odowi~ku w parku Sobieskiego 
niu z roku 1933 były niezWYkle ostre i spotkame hokeJowe szkolnych zespolów 
przewidywały, że w razie braku zgody reprezentacyjnych Warszawy i Łodzi. 
okręgu i klubu na przeniesienie się jakie W obu zespołach startuje szereg zna
~oś zawodnika, nawet zarząd PZPN. nie nych zawodnik'ów tych miast. 
miał prawa akceptować takie)!o przenie 
sien.ia. Z czasem przepisy te uległy zna
cznemu złaj!odzeniu i nie były stosowa
ne specjalnie ry~orystycznie; Obecnie 
złożony wniosek Łodzi przewiduje jed
nak ich jaknajostrzejsze stosowanie. 

Wniosek łódzki zdaje się mieć poważ 
llle szanse na nadchodzącem zgromadze
niu, gdyż za utrzymaniem karencji wy· 
wiwiada się większość okręgów, 

belgijskie „ORMOND" kanadyjskie „C. C. M.'' 
l szwedzkie. 

NARTY, kiie HOKEJOWE oraz wszelki sprzet 
zimowy, Polecają: 

R. KOWALSKI i Z KOW ALSKl 
11 Listopada 26 Lódź Piotrkowska 62 
OSTRZENIE L YŻEW. 



Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Stary sługa 
. Mandaryn Fu-Sen był bardzo młody 
~wa razy młodszy, niż jego sędziwy słu
zący Lu-Szang, który prawie od pół wie 
ku uczciwie spełniał swe funkcje w tej 
samej rodzinie. 

Fu-Sen był okrutny i zawsze źle 
traktował staruszka. 

Lu-Szang nie potrafił jednak nienawi 
dzieć. Choć zdawał sobie sprawę że 
poprzedni jego chlebodawcy byli z~acz 
nie łagodniejsi, mimo to nie potępiał mło 
dei!o mandaryna. 

Tego dnia Fu-Sen od rana zdradzał 
wielkie zdenerwowanie i bez żadnego I 
powodu wybuchał gniewem. 

1936 2.II Nr. sa 

• 

W południe wezwał starego służące-
go i oświadczył mu groźnie: Pa~: - Powiadam. ci, ta po.wieść jest Pat: - Do hanolu, widać mam powo I Pat: - No, masz' rację„. Trza sję 

- Tyś skradł mój pierścień z rubi- wspa~iała.„ Wykopali prawdziwy skarb łanie, ale ta powieść strasznie mnie za-' wziąć do roboty!. .. P'\Omarańcze malino-
nem. Przyznaj się.„ Ech, zeby t~am się jakiś skarbek pod ciekawia„. Poczekaj, opowiem ci jej '. we, cytrynowe, czek\oladowe, jablkowe 

- Nie skradłem _ odparł staruszek rączkę nawmął!... treść... 
1 
i wiśniowe za pół ceny! 

bijąc ~ię w pierś - Nigdy nie tknąłem I . Pat~chon: - ~~marańcze kat.<,iloń- Pat~c~o!1: - Zostaw twoje książki!.. Patacbon: - Kuflłlljcie pomarańcz.et.. 
cu~ze1 ~łasno.ści. Twój ojciec i dziadek, sk1e, pięć ~a 1tot:i,; albo ztoty za pięć!..., Patrz, Ja JUZ sprze,d~terr,i cały ~osz, a ty? Każda sztuka okrągl1a.!.. Zamiast pestek 
moi pame, wiedzieli 0 tern bardzo do- Wszystko Jedno, aby handel szedł!... Antek: - Kłócc1e się, a Ja tymcza- brylantowe pierścio1~ki !... Pomarańcze 
brze. sem buchnę pomarańcze i powsadzam tanio, pomarańcze !. .. j 

- Skradłeś! - krzyknął rozjuszony kamienie!. .. łie-he-he! 
mandaryn. 

Stary służący spoglądał nań z głębo
ką pokorą. Był spokojny, jak zwykle, i 
przygotowany na najgorsze. 

- Daję ci termin - odezwał się 
znów Fu-Sen. - Jeśli do zachodu słoń- I 
ca nie zwrócisz pierścienia, każę ci ob-
ciąć głowę. · · 

- Nie będę mógł zwrócić pierścienia 
wybełkotał stary służący bo go nie 

zabrałem. 
- Nie chcę dłużej z tobą rozmawiać I 
wrzasnął mandaryn - Uciekaj stąd! 

Pamiętaj, że czekam tylko do zachodu 
słońca! 

L-uSzang wrócił do swych zajęć. , Prz~fh0dzi~1.1.~ - Gdzi~ p~n1 ma pum.a 
. By~ w dalszym ciągu zupełnie spo- ~~1ncze .... Przcl;lt: tu kam1eme .... Oszus-

ko1ny i nawet nie myślał o strasznej groź j ·•·· . 1 • . • • 
bie swego pana. W gruncie rzeczy miał Pat· - O, rai:iy .... Gdzie się podz1a-
już dość tego życia. ly nasze pornara;i.c~e ?!.:. . 

Od czasu, gdy znalazł się w domu mło fat~chOn: - l aJemmca ~l~c~nego ko 
dego matfclaryna, coraz częściej myślał sza„. 1 rzeba .z': wezwać po)t~Ję1 ••••• 
o śmierc:;i. Jak to będzie dobrze, gdy nikt Przechodz1en: - Własmc .... Żeby 
go już nie będzie dręczył; w~s. ~resztowała!... To skandal!... Zło-

Pat: - A mówiłem ci od razu, że 
h;.i.ndel dziś nie popfaca ! ... Więcej zeló
wek narwiemy niż to wszystko warte ... 

Patachon: - Ty się martwisz o ze
lówki. a ja o moje serce ... Tak mi ska
cze. że już mam .ie w gardle... Co 1ro
bić?. 

Pat: ·_ Czekaj!_., Mam pomysł! ..• 
Cisnę mu ten koszyk prosto w twarz!... 
O, ta:k !... Niech nas 1:eraz łapie!. .. 

Patachon: - Dobrze mu tak!... Bra
wo!... 

Przechodzeń: - Coście zrobili?!... 
Czekajcie, łobuzv ! ... Na oomoc ! ... Poli

. li I CJa .•••• 

A tymczasem Fu-Sen, przeglądając dzieJe. 
skrytki, w których przechowywał pa- .----..,,-........ --C::-:=J--------. r----------,.-....,,..--....,....---. ---------.- --- ----
mią{ki ró'dzfone, nieoczekiwanie natrafił "'~' ~U 
na pierścień z rubinem. n i-1r~1 /ir· CJr=-

- A więc Lu-Szang iest niewinny - li/I 
mruknął pod nosem - Wydawało mi 
się, że on jest złodziejem. Widocznie 
mój ojciec miał rację, gdy go tak chwa
lił. Temu staruszkowi możha ufać. 

Młodemu mandarynowi zrobiło się 
żal starego słuiti. 

Należało jakoś załatwić przykrą spra 
wę. Inny na jego miejscu możeby go za- 1 

wołał i wyjaśnił nieporozumienie. Fu- I 
Sen był jednak zbyt dumny, by miał się 
przyznać przed służcym, że się omylił. 
Nie chciał również stracić niewinnego Pat: - Mogę sobie znowu poczytać. 
człowieka. Sensacyjna powieść! .„ Pir11rrrrrrrrrsza 

Dlatego też, po namyśle, znalazł na- klasssssssa!... Zaraz ci wszystko opo-
stępuiące rozwiązanie. wiem... Co za skarby!... 

Postanowił wrzucić pierścień do Patachon: - Daj mi teraz spokój ze 
skrzynki, w której Lu-Szang przechowy skarbami!... Muszę uważać. żebyśmy 
wał swe rupiecie. nie przenocowali w komisarjacie... Już 

Stary sługa często podchodził do tej nas stracili z oczu... Uffff ! .... Ale się 
skrzynki, to też z pewnością jeszcze I Z;?;irzatem ! 
przed zachodem słońca znajdzie pier- 1 

ścień i mu go zwróci. j 
W godzinę później, gdy Lu-Szang wy 1 

szedł z domu, mandaryn wykonał swój 
plan. 

Nadszedł za.chód słońca„. 
Młody m~ndaryn począł się mec1er

pliwić. Lu-Szang nie zjawiał się z pier
ścieniem. 

Wezwał wreszcie młodszego służące 
go. 

- Gdzie jest Lu-Szang - spytał go 
ostro. 

- Lu-Szang nie żyje - wybełkotał 
blady chińczyk. 

Pataclwn: - Patrz, to ten facet, któ 
rv wywołał cale zbiegowisko i któremu 
cisnąłeś w twarz nasz koszyk! .•• 

Pat: - Masz rację, to ten sam!... 
Czekaj, teraz ja mu się odegram!... -
Babka w czerwonym czepku zaraz mu 
się Qrzyiśni... Uważa i! 

Pat: - Panie, szx::zoteczką za uchem 
łechtany, skądżeś pan mój koszyk wy
trzasnął, co? „. Przyznaj się pan do kra
dzieży! 

Przechodzień: - Ja ukradłem?!?.„ 
Ja?!?„. 

Patachon: - Nie rób pan naiwniaka 
i dawaj pięć złocisz.ów, bo zaraz zrobię 
skandal na cały reg:11.tlator!. .• 

Nie żyje? Młody mandaryn nie mógł 
tego zrozumieć. Czyżby Lu-Szang nie 
znalazł pierścienia? 

Nie, Lu-Szang znalazł pierścień. 

Pat: - No, widzisz?„. Musiał pięć Pat: - O, rety!.. Gdzieśmy wpadli?!' Pat: - O patr:z!„. Mamy tu wiado-
zł?ci~z~w wybulić!... A~e... coś mi się Co .za okrutna. piwnica!„. Jedno z dwoj- mość .o skarbach: „Skarby w beczkach 
w1dz1, ze on wraca„. ~1edo~rze„. . ga 1est pewne. - albo te mury pękną, pod gitarą. Klucz ma Neptun, Antek O
. Patachon: - Szyku1 nogi... Widzę albo mo1a ~łowa.„ prych". Są skarbyL Ale jak je wydo-I właśnie dlatego pozbawił się ży-

cia. Bał się bowiem, że młody manda
ryn pomyśli że on doprawdy po.pełnił 
kradzież. 

Dol. 

JUŻ coś granatowego... To nie dla nas Patachon: - Tobie dobrze, bo wiesz stać?„. 
kolorek... Zgadłem!... Policjant idzie! ... , już przynajmniej w co głową rypnąłeś, Patacbon: - Czekaj mam świetny 

Siup!... Wal przez parkan do tego pała· a ja jeszcze lecę w powietrzu!... pomysł!„. Ale o tem do~iecie się już w 
cu.I.. jutrzejszym 11Expressie"!... 
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